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„Maurytańscy blondyni“ pod Madrytem
Hiszpańska wojna domowa przybiera coraz bardziej charakter międzynarodowy

Hiszpańska agencja rządodwa do- 
nosi:

Dowództwo wojsk powstańczych 
posługuje się w ostatnich dniach na 
różnych odcinkach frontu świeżemi i 
wypoczętemi oddziałami, które nie
dawno wylądowały w portach śródzie
mnomorskich. Ludność oraz żołnie
rze rządowi nazwali te oddziały „mau- 
rytańskiemi blondynami“. W Cruz 
Verde i Santa Maria la Alameda za
atakowali „maurytańscy blondyni' oko
py wojsk rządowych, które ich dopu
ściły na odległość kilku metrów, a na
stępnie przyjęły gwałtownym ogniem 
karabinów maszynowych, zmuszając 

do cofnięcia się z olbrzymiemi stra
tami.

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Madrytu: Walki, które rozpoczęły się 
we wtorek na odcinkach Boadilla, Po
zuelo i Val de Novilla, zostały wzno
wione w środę rano. Ataki powstań
ców zostały odparte, wojska rządowe 
kontratakowały. Do środy wieczora 
pozycje obu stron nie uległy zasadni
czej zmianie. Wojska powstańcze wy
raźnie zmieniły dotychczasową takty
kę. W związku z tem wyrażane są 
przypuszczenia, że pierwsze linj-e po
wstańcze obsadzone są przez Niemców.

„Deutschland“ bada statki
Londyn. (PAT.) Reuter donosi z 

Gibraltaru, że kapitan statku angiel
skiego „City of Oxford", który przybył 
wczoraj do Gibraltaru z Liverpoolu, o- 
świadczył, iż na wodach portugalskich 
krążownik niemiecki „Deutschland" 
zapytał go za pomocą sygnałów o po
chodzenie i cel podróży statku.

Tajemnicze samoloty 
nad Katalonią

Perpignan (PAT). Dziś o godz. 
11,30 przeleciały w szyku bojowym 
nad Cerberes 4 bombardujące samolo
ty, oznaczone na skrzydłach czarno
białymi pasami.

Samoloty te skierowały się do Hi
szpan j i, gdzie zrzuciły 4 bomby na 
miasto Port Bou. Z Cerberes słychać 
było detonację eksplodujących bomb o- 
raz widać było gęste chmury wznoszą
cego się dymu. Około godz. 12 przy
wieziono z Port Bou do Cerberes ciężko 
rannego odłamkami bomby kupca 
francuskiego. W chwili bombardowa
nia miasta znajdował się on w odle
głości 50 m od międzynarodowego tu
nelu, łączącego Francję z Hiszpan ją. 
Ranny nie mógł z powodu złego sta
nu zdrowia udzielić bliższych wyja
śnień o skutkach bombardowania, są
dzi on jednak, że wyrządzone szkody 
są bardzo znaczne. Przelot hiszpań
skich samolotów wywołał wśród lud
ności Cerberes wielkie zaniepokoje
nie, obawiano się bowiem, aby lotni
cy przez pomyłkę nie zbombardowali 
miasta.

Barcelona (PAT). 3 okręty wo
jenne hiszpańskie przybyły do Barce
lony celem wzmocnienia załogi portu 
na wypadek bombardowania przez o- 
kręty powstańcze.

Opinja posłów francuskich
Paryż (PAT). Ag. Havasa dono

si: Siedmiu deputowanych republi- 
kansko-narodowych po powrocie z te
renów, znajdujących się pod władzą 
Powstańczą w Hiszpanji, ogłosiło ko
munikat, w którym stwierdzają, że 
”na. miejscu przekonali się z żywem 
^niepokojeniem, iż wojna przybiera 

lemal z każdym dniem charakter

bardziej międzynarodowy. Wstrzyma
nie się Francji od dostawy broni i 
roaterjału wojennego dla powstańców, 
których ostateczne zwycięstwo nie 
może ulegać wątpliwości, powoduje, 
że sytuacja rozwija się w sensie szko-

Nowe walki o Madryt
Paryż. (P/VT). Korespondent Ha- 

vasa z Talayera de la Reina (po stro
nie powstańców) donosi: Wojska na
rodowe nad ranem dn. 15 b. m. wzno
wiły atak, aby rozszerzyć pozycje le
wego skrzydła na zachód od Madrytu.

Etatyzm

Położenie w półn. Chinach
Armja japońska nie dopuści do bolszewizowania Chin

Tokio. (PAT.) Rzecznik minister
stwa wojny, mówiąc o buncie w pro
wincji Szen-si, podkreślił, że armja 
japońska nie będzie tolerowała ewen
tualnej komunizacji Chin, pragnie jed
nak, aby rząd nankiński przywrócił 
spokój własnemi środkami.

Londyn. (PAT.) Ambasada chiń
ska w Londynie komunikuje, że wła
dze lokalne wszystkich prowincyj 
chińskich zapewniły swe poparcie rzą
dowi centralnemu w Nankinie.

Szanghaj. (PAT.) Cała prasa 
chińska po raz pierwszy ogłasza 
wspólną odezwę, aprobującą politykę 
wewnętrzną i zewnętrzną rządu, gło
szącą, iż Czang-Kai-Szek jest głównem 
oparciem narodu oraz zaklinającą 
marszałka Czang-Sueh-Lianga, aby u- 
wolnił Czang-Kai-Szeka.

Losy Czang-Kai-Szeka 
jeszcze niepewne

Paryż. (PAT.) Prasa paryska w 
dalszym ciągu podaje sprzeczne infor
macje na temat losów marszałka 
Czang-Kai-Szeka. W godzinach wie
czornych do Paryża nadeszła wiado
mość japońskiej agencji Domei z 
Szanghaju, iż marszałek Czang-Kai- 
Szek został już stracony.

W kołach politycznych Nankinu, 
jak zaznacza Reuter, przypuszczają, iż 
w razie śmierci Czang-Kai-Szeka miej
sce jego zająłby generał Teng-Yu-Siang 
albo generał Ho-Ing-Gzin. Opanowa
nie rewolty byłoby jednakże o wiele 
trudniejsze, gdyby na czele wojsk rzą
dowych nie stał już marszałek Czang- 
Kai-Szek. «

Powstańcy wycofali się z pod Sien-

dliwym dla interesów francuskich, 
podczas gdy inne państwa uzyskują 
znaczne korzyści handlowe i strate
giczne.

Komunikat ten podpisali deputowa
ni: de Kerillis, Soulier i de Saint Just.

W operacjach v»zięły udział czołgi. Do 
południa operacja rozwijała się, nie 
napotykając większego oporu. Samolo
ty narodowe bombardowały pozycje 
przeciwnika pod Pozuelo de Alarcon 
w miejscu skrzyżowania dróg do E-

yang, położonego o 25 km na północny 
zachód od Siang-fu. Nastąpiło to z po
wodu nadejścia posiłków rządowych,

Nankin. (PAT.) Jak podaje a- 
gencja Reutera, decyzja centralnej ra
dy politycznej o podjęciu ekspedycji 
karnej dowodzi, że rokowania zostały 
zaniechane i że rząd nankiński zdecy
dowany jest stłumić jak najrychlej re
woltę, nawet, gdyby Czank-Kai-Śzek 
i inni zakładnicy mieli paść ofiarą. — 
Donald odwołany został do Nankinu.

Z frontu w Szen-si
N a n k i n (PAT). Doszły tu wia

domości, że wojska rządu centralnego 
posuwają się pospiesznym marszem w 
kierunku Siang-Fu. Pierścień oddzia
łów rządowych, otaczających to mia
sto zacieśnia się z każdą godziną. Od
działy artylerji Czang-Sue-Liang, sta
cjonowane w miejscowościach Hua- 
Ting, Lo-Wang oraz wzdłuż linji ko
lejowej Lung-Wai zostały rozbrojone 
ź powodu odmowy przyłączenia się 
do powstania.

Pekin. (PAT.) Źródła chińskie 
donoszą, że w pobliżu m. Lan-czou 
wojska rządu nankińskiego stoczyły 
bitwę z wojskami gubernatora prowin
cji Kan-su, Ju-Sue-Czunga, który sta
nął po stronie Czang-Sue-Lianga. Woj
ska prowincji Kan-su miały odnieść w 
bitwie tej zwycięstwo.

Z kroniki politycznej
Warszawa. (PAT.) Prezydent 

Rzpl. przyjął wczoraj po południu mi
nistra spraw zagranicznych Becka.

skorialu i do La Coruna ,Na a*®*1*" 
'ych odcinkach frontu leży śnieg
wysokości 1 metra. .

T a 1 a v e r a (PAT). Specjalny wy
słannik Ag. Havasa donosu ze opera
cje podjęte w poniedziałek, a ProJ^ 
Jzone dalej w dniu wczorajszym, ktfr- 
re zakończyły się ^cie™ 
były bardzo niepomyślne dla wojsk.
'karnym tylko pa>»cu księcia 
Sueca, zdobytym szturmem przez o - 
działy legji cudzoziemskiej, znalezio
no zgórą 200 trupów milicjantów. Paz- 
lac ten był prawdziwym arsenałem^ 
znajdowało się tam 66 karabinów ma- 
szynowych. , .

Po zakończeniu walk w dniu wczo
rajszym na stronę powstańczą prze
szło kilkudziesięciu milicjantów z 
dwoma samochodami ciężarowymi.

Walencja. (PAT). Hiszpańska 
agencja rządowa donosi: Ofensywa 
powstańców w odcinku Boadilla za
kończyła się zdecydowanem niepowo
dzeniem. Wojska rządowe utrzymały 
wszystkie swe pozycje, zmuszają^ 
przeciwników do cofnięcia się z wiel- 
kiemi stratami. W okolicy Pozuelo 
odparto również atak powstańczy. Na, 
odcinku Carabanchel posuwają się od
działy rządowe powoli naprzód. Na 
przestrzeni całego frontu umacniają 
wojska rządowe swe pozycje.

Na froncie północnym silny, docho
dzący do 10 stopni mróz, wpłynął pa
raliżująco na operacje wojenne.
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Bajon na. (PAT). Z Bilbao do
noszą, iż torpedowiec angielski „Feąr- 
less" przy wyjściu z portu zderzył się 
ze statkiem, na którym znajdują się 
zakładnicy. Na pokładzie torpedow
ca, który miał udać się do St. Jean de 
Luz, znajdowało się 274-uchodźców. 
Okręt-więzienie, na którym znajdują 
się zakładnicy, wpadł na tamę i został 
poważnie uszkodzony. Zakładników 
przewieziono do więzienia. Torpedo
wiec, pomimo uszkodzenia, mógł kon
tynuować swą podróż.

Min. Antonescu w Paryżu
Paryż. (PAT.) Ministrowi spraw 

zagranicznych Rumunji, Antonescu, 
który przybył wczcraj do Paryża w 
otoczeniu licznych współpracowników 
oraz przedstawicieli dzienników ru
muńskich, prasa paryska zgotowała 
serdeczne przyjęcie, pisząc, iż wizyta 
ta przyczyni się do dalszego zacieśnie
nia węzłów między obu krajami. — 
Dzienniki paryskie przy tej okazji pod
kreślają, iż wizyta rumuńskiego mi
nistra w Paryżu następuje po jego wi
zycie w Warszawie, która przyczyniła 
się do umocnienia węzłów, istniejących 
między Polską i Rumunją.

Prasa paryska zaznacza dalej, iż 
po swej wizycie w Warszawie i Pary
żu, minister Antonescu kolejno uda 
się do Rzymu.

Sprawa Ateksandretty
Genewa. (PAT). Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Rady Ligi Narodów, 
sprawozdawca w kwestji sporu fran
cusko _ tureckiego, szwedzki minister 
spr. zagr. Seidler, odczytał raport, w 
którym zreferował przebieg zatargu o 
sandżak Aleksandretty, poczem za
proponował rezolucję, która, odkłada
jąc za zgodą Francji i Turcji meritum 
sprawy do normalnej sesji stycznio
wej Rady Ligi, projektuje wysłanie do 
Aleksandretty trzech obserwatorów, 
celem zbadania sytuacji na miejscu. 
Rada Ligi przyjęła rezolucję wszyst- 
kiemi głosami, z wyjątkiem delegata 
Turcji, który powstrzymał się od gło
su. Następnie przewodniczący za
mknął 95 sesję Rady Ligi Narodów.
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Z CHWILI
B. starosta świecki p. Krawczyk, ku

zyn p. Parylewiczowej, może o sobie po
wiedzieć, że jest szczęściarzem: grudziądz
ki sąd okręgowy, przyznając okoliczności 
łagodzące, nietylko mu wymierzył niską 
karę, a mianowicie dziesięciu miesięcy 
więzienia, -ale ponadto jeszcze zawiesił 
mu ją na trzy lata. Jak wiadomo, spra
wa starosty działdowskiego p. Twardow
skiego wypadła znacznie gorzej: cztery, 
a w instancji apelacyjnej bądźcobądż dwa 
lata więzienia.

Nie zamierzamy odważać porównawczo 
winy jednego i drugiego starosty, ani 
wchodzić w prawniczą ocenę łagodnego 
wyroku na p. Krawczyka: nie rola to pi
sma codziennego. Stwierdzimy tylko, że 
w opinji publicznej praktyka zawieszania 
kar także w cięższych wypadkach ucho 
dzi za broń bardzo obosieczną i przykła
dem swym niebezpieczną pod względem 
wychowawczym.

Warto byłoby nadstawić ucha i posły
szeć, co w szerszych warstwach, a szcze
gólnie jeszcze „w dołach społecznych" mó
wi się w związku z zawieszeniem kary 
więziennej b. .staroście Krawczykowi. 
„Podsłuch" ten byłby niewątpliwie bar
dzo pouczający, a jego wynik — wy
mowny.

*

Czytelnicy przypomną sobie, że po za
mordowaniu w Szwajcarji narodowo-so
cjalistycznego działacza Gustloffa przez 
Żyda Frankfurtera— w wychodzącej 
wówczas w mieście naszem „Pojzner Szty- 
me" pojawił się artykuł, apoteozujący 
wręcz Frankfurtera i jego czyn. „To nie 
mord polityczny — wołał organ ży
dowski —, to zabójstwo ideologicz
ne! Czyli: zabiją Żyda, to zbrodnia; ale, 
jeśli Żyd zabije, to — bohaterski czyn 
ideologiczny.

W tym duchu wojowała prasa żydow
ska całego świata przez długie miesiące, 
by moralnie steroryzować Szwajcarów 
i spowodować wyrok możliwie łagodny, 
względnie wręcz uwalniający Frankfur
tera. Ale sądownictwo szwajcarskie ste
roryzować się nie pozwoliło, trwając na 
stanowisku, że morderstwo jest morder
stwem: Franfurter- zóstąt skazany" ńa 
18 lat więzienia.

W międzynarodowem żydostwie za- 
wrzało; padły na Szwajcarię i Szwajca
rów gromy. Próbką tych potępień jest 
artykuł żydowskiego „Nowego Dziennika“ 
p. t. ,,Justizmord , w którym o wyroku 
trybunału w Chur powiedziano, że — „bu
dzi on grozę swojem tępem, nieludzkiem 
okrucieństwem“, że „to nie jest wyrok 
wolnych obywateli, potomków Wilhelma 
Telia, ani wyrok wolnego sumienia, lecz 
wyrok par excellence polityczny, wydany 
przez ludzi słabych, zastraszonych potęgą 
fizyczną sąsiada, który groził uzbrojoną 
pięścią na wypadek łagodnego, czy zgoła 
uwalniającego wyroku* 1'.

Mniejsza o przesadę słów końcowych; 
ale jakżeż patetyczne te krzyki żydowskie 
znamiennie obrazują „moralność“ naro
du, wychowanego na „Talmudzie“!...

74) NAPISAŁ ANTONI
Podchodzi do kredensu i sięgając 

po butelkę, wysuwa na sam brzeg fo- 
tografję, która znów tam stoi na ho- 
norowem miejscu: trochę nalana bu
zia naturalnej blondynki i wielki 
szwedzki napis sztywnemi dziewczę- 
cemi literami. Pamiątka, którą mała 
Karin nieśmiało i z rumieńcem, a mo
że i z ukrytemi nadziejami, wręczyła 
dalekiemu kuzynowi Anderssonowi 
przed wyjazdem ze Sztokholmu. Skąd
że mogła przypuścić, że niewinnemu 
obrazkowi przeznaczona będzie rola 
„wampa“ czy czarownicy, która inne
mu sercu niewieściemu odebrać ma 
złudzenia? Nawet wypełnić nie może 
zadania, bo wzrok Emy śliska się po 
szkle bez zrozumienia i znów wędruje 
za kapitanem.

Słomian pochylił głowę i zagryzł 
wargi. Rozumie grę, nie trudno ją 
przejrzeć. Ale zarazem czuje wielką 
ulgę w sercu. Bo teraz dopiero wie, 
że bał się tej ostatniej godziny. Otto-

Prymas Hiszpanii o wojnie domowej
Jest to zmaganie sią cywilizacji chrześcijańskiej z ciem- 

nemi sitami marksizmu
Rzym. (PAT). „Avenire dltalia“ 

ogłasza wywiad z prymasem Hiszpa- 
nji ks. kard. Gomaty Thomas, arcybi
skupem Toledo, który na zapytanie o 
charakter wojny w Hiszpanji oświad
czył:

W wojnie tej nie chodzi ani o hasła 
republikańskie, ani o sprawy dyna
styczne, ani też o zagadnienia re-gjo- 
nałne. Ta najokrutniejsza z wojen 
jest wojną jednej cywilizacji przeciw
ko drugiej. Z jednej strony jest duch 
chrześcijański, a z drugiej materjali- 
styczny marksizm. Z jednej strony 
walczą ludzie, reprezentujący starą 
tradycję i dawną historję Hiszpanji, 
a z drugiej niekształtny konglomerat 
ludzi, których główna idea polega na 
zniszczeniu Wszystkich wartości na
szej starej cywilizacji.

Ruch powstańczy — kontynuował 
arcybiskup Toledo — ożywiony jest 
najgłębszemi uczuciami patrjotyzmu. 
Hiszpanja przed wybuchem powstania 
była na brzegu przepaści. Powstańcy 
chcieli ją uratować siłą, miecza. Być 
może, iż nie było innego sposobu. — 
Wszystkim jest wiadomo, że w tych 
samych dniach, gdy wybuchło narodo

Bomby tarnogórskie
dziełem prowokatorów

Tarnowskie Góry. (Tel. wł.). 
Przed sądem okręgowym w Tarnow
skich Górach toczy się obecnie proces 
o zamachy bombowe na sklepy żydow
skie. Na ławie oskarżonych zasiadają 
Dymarczyk, Franiel, Kotalczyk i in.

Na przewodzie sądowym przesłu
chano licznych świadków. Zeznania 
niektórych z nich rzucają nader cie
kawa światło na tło zamachów i 
szczegóły, w jakich je dokonano.

M. in. świadek Kubik na rozpra
wie poniedziałkowej cofnął swe po
przednie zeznania, twierdząc, że po
przednie zeznania złożył w tym celu, 
by udowodnić, że połfcja podstawia 
konfidentów. Miał w tern swój własńy 
interes, gdyż i w jego sprawie, jaka 
będzie się toczyła, został podstawiony 
konfident.

Obrońca: — Czy świadek otrzy
mał nagrodę za zeznania?

Świadek: — Otrzymałem od po
licji 65 złotych!

Przewodniczący: — Czy za 
to, by obciążać oskarżonego Dymar- 
czyka, czy też za składanie zeznań?

Świadek: — Za zeznanie!
Specjalny charakter mają zeznania 

świadka Piotra Skowronka, po
mocnika biurowego. Świadkowi temu 
oskarżeni zarzucają prowokację. Sko
wronek właśnie był osobą, która wrę
czyła policji paczkę z materjałem wy
buchowym, a następnie, po sfotogra
fowaniu jej, doręczył ją osk. Franie- 
lowi.

Skowronkowi szereg pytań zadał 
obrońca oskarżonych, adw. Ziółkie- 
wicz, który poprzednio sprzeciwił się

KAWCZYNSK1
wicz z rezygnacją wysłuchuje potoku 
słów.

Tylko Erna nie spuszcza oczu z ka
pitana. Przecież mógł się stać jej prze
znaczeniem, stał się niem właściwie... 
Jeżeli wątpiła w prawość jego serca, 
zwątpienia znikły. Oto biedny stary 
człowiek szamoce się w sieci, ona chy
ba jedna widzi to wyraźnie! Czy pra
gnie ułatwić sobie chwilę pożegnania, 
czy im chce oszczędzić widowiska? 
Czasami wzrok Erny krzyżuje się z je
go oczyma: są niewidzące, jakby prze
rażone... Czy lęka się chwili, która 
rozdzieli go z synem? Czy cierpi nad 
nieodwołalnością tego, co się dzieje? 
Biedny Andersson ... Gotowaby rzu
cić mu się na szyję, aby wiedział, że 
dobre i szlachetne, co objawia się w 
jego nieopanowanych ruchach, w na
głej gadatliwości i w spojrzeniach 
pełnych niepokoju, znalazło zrozumie
nie w jej sercu i pozostanie tam, niby 
najpiękniejszy portret człowieka.

we powstanie, komuniści przygotowy
wali ruch wywrotowy, który miał zni
szczyć wszystkie podstawy cywilizacji 
chrześcijańskiej. Rozwój swój za
wdzięcza powstanie poparciu uczuć 
religijnych ,narodu. Wałka, która to
czy się obecnie, ożywiona jest duchem 
prawdziwej krucjaty za wiarę kato
licką.

Ponadto kardynał, mówiąc o okru
cieństwie wojny, wyraził opinję, że 
straty w wojnie domowej wynoszę, za
pewne około 1 miljona osób. O zacie
kłości czynników wywrotowych prze
ciw księżom świadczy zasądzenie 
dwóch kobiet, z których jedna chełpi
ła się zabiciem 6-ciu, a druga 19 księży.

Zkolei kardynał wyraził głębokie 
przekonanie, że zwycięstwo odniesie 
obóz narodowy, poczem oświadczył, że 
zwycięstwo to zapewni klasom robot
niczym pracę i sprawiedliwość spo
łeczną. Gen. Franco — zakończył kar
dynał. — jest, prawdziwym żołnierzem, 
ożywionym duchem rycerskim, po
nadto jest praktykującym katolikiem. 
W rozmowie z kardynałem gen. Fran
co oświadczył, iż pragnie prowadzić 
sprawiedliwą, politykę społeczną..

zaprzysiężeniu świadka, twierdząc, iż 
winien on znaleźć się na ławie oskar
żonych, jako najwięcej obwiniony. 
Świadek zeznają bez zaprzysiężenia.

Obrońca: — Czy osk. Franiel 
proponował świadkowi dostarczenie 
materjału. wybuchowego, czy też świa
dek ofiarował się dostarczyć Franielo- 
wi materjał wybuchowy?

Świadek: — Ja ofiarowałem 
Franielowi dostarczenie materjału wy
buchowego!

Obrońca: — Jaki cel miał świa
dek, by dostarczyć Franielowi mate
rjał wybuchowy?

Świadek nie chce na to pytanie 
odpowiedzieć, piącze się i długo namy
śla i wreszcie zdenerwowany, podnie
sionym głosem mówi:

Śwd.: — „Bo ja tak chciałem!“
Obrońca: — A dlaczego świadek 

tak chciał?
Świadek (silnie zdenerwowany, 

podniesionym głosem): — Powiem, 
powiem! Chciałem Franielowi dostar
czyć materjał wybuchowy, a potem 
zdradzić policji!

Po tej odpowiedzi następuje na 
sali rozpraw wielkie poruszenie. O- 
skarżeni szepcą między sobą: „Teraz 
wiemy, o co chodzi“... Obrońca prze- 
staje pytać.

Fo ostatniem słowie oskarżonych 
i przemówieniach prokuratora i o- 
brońcy sąd postanowił ogłosić wyrok 
w piątek o godzinie 17 oraz natych
miast zwolnić trzech przebywających 
w areszcie śledczym oskarżonych Dy- 
marczyka, Franiela i Kotalczyka na 
wolną stopę.

Drzwi się uchylają, smukła postać 
w kapitańskim uniformie oddaje u- 
kłon na progu:

— Pan kapitan pozwoli! Jestem 
pilot. Czy możemy ruszyć?

Powstają wszyscy, skończyła się 
męcząca scena. Na pokładzie gwar i 
bieganina, mały Oleś zdumionemu o- 
czyma przygląda się dziwom świata. 
Skończona robota na przednim pokła
dzie, teraz bosman krząta się przy dru
gim łuku. Głośnemi uderzeniami mło
ta wbija kliny dla umocnienia pokry
wy.

Hałasy zewsząd, prawdziwe piekło 
na nabrzeżu. Oto przed dziobem „Dan
nemory“ trochę od niej mniejszy Ho
lender „Zaandam“ przycumował się 
w nocy. Ładuje rury, wagony z Ślą
ska od wczorajszego wieczora czekały 
na końcu mola. Nie jest to łatwa pra
ca, długie żelaza kręcą się i tracą 
równowagę, gdy je uniesie łańcuch 
kranu. Rury są cieńsze i grubsze: wy
słała je huta Batorego, a zakłady w 
Trondhjemie będą przez nie tłoczyły 
gaz dla wygody mieszkańców, gdy po
wrócą z połowów w ciemne dnie po
larnej nocy.

Za rufą zaś „Dannemory“ znów 
dwa hamburskie szkunery, „Quersee“ 
i „Lisbeth“, przywiozły ładunek, za
trudniający wiele kranów w Gdyni 
jak rok długi) żelastwo! Z brzękiem

Nowa obietnica gdańska
Gdańsk. (PAT.) Senat wolnego 

miasta Gdańska zawiadomił komisa
rza generalnego Rzpl. w Gdańsku, że 
w dniu 30 listopada rb. wystosował do 
krajowego urzędu pracy polecenie u- 
dzielania zezwoleń na pracę bez wzglę
du na przynależność partyjną, naro
dową i religijną petentów.

Ferie świąteczne w szkołach
Warszawa (PAT). P. minister 

w. r. i o. p. przesunął termin zakoń
czenia ferji zimowych w bieżącym ro
ku szkolnym na dzień 11 stycznia 
1937 r., który będzie wolny od nauki 
szkolnej. Lekcje rozpoczną się we 
wtorek 12 stycznia 1937 r. rano.

Rota przysięgi« nauczycieli
Warszawa. (Tel. wł.) Minister

stwo oświaty wydało nowe zarządze
nie o składaniu przysięgi, przed obję
ciem stanowiska nauczyciela w służ
bie państwowej.

Rota przysięgi zawiera przyrzecze
nie, iż wykładowca dokładać będzie 
wszelkich starań, by wychowanie od
bywało się w duchu patrjotycznym dla 
dobra narodu, (w.)

P. Starzyński 
w „Gazecie Polskiej“

Warszawa. (Tel. wł.) Redaktor 
Starzyński objął przed kilku dniami 
stanowisko zastępcy naczelnego redak
tora „Gazety Polskiej“. Poprzednio 
red. Starzyński pełnił obowiązki wice- 
wojewody w Stanisławowie, a następ- 
nie należał do ścisłego sztabu płk. Ko
ca. Sztab ten powołany był do opra
cowania pod zwierzchniem kierownic
twem płk. Koca programu i form or- 
ganizacyjnych nowej partji rzQuowej.

Zmiany w krakawskiiej 
dyrekcji kolei

Kraków. (Tel. wł.). W sposób zgo
ła nieoczekiwany dla opinji publicznej 
zwolniono z zajmowanych stanowisk 
w dyrekcji kolejowej w Krakowie dyr. 
inż Wołkanowskiego i jego zastępcę.

Wprowadzony w jego miejsce nowy 
dyrektor przeprowadził przesiedlenia 
i redukcje 62 urzędników. M. m. 
przeniesiono mgr. Witka, . naczelnika 
biura prawnego, do Katowic, mgr. Ja- 
glarza, naczelnika wydziału handlowe
go, do Poznania, mgr. Foltyńskiego z 
biura finansowego do Radomia, Srokę, 
naczelnika biura kontroli dochodów do 
Lwowa, mgr. Gorzeczkę, naczelnika 
biura finansowego, do Poznania, mgr. 
Dymka do Torunia, dr. Sułka do Wil
na, dr. Patkowskiego do Bydgoszczy, 
dr. Bechera do Radomia, inż. Turka do 
Radomia, inż. Zacharewicza do Pozna
nia, a zwolnił inżynierów Wildfenera 
i Katza (Żydów) oraz szereg innych.

Zmiany dotyczą działów finansowo- 
handlowych. Przeniesienia w wydziale 
ruchu należy tłumaczyć sobie kata
strofą kolejową pod Zabierzowem, w 
związku z którą wykazało się zupełne 
zaniedbanie pociągu ratunkowego i 
brak sprzętu ratunkowego.

| i hukiem spadają na dno wagonów
I rozdarte blachy i części maszyn, pogię

te drągi i szyny. Tak to krążą warto
ści tego świata: jednym statkiem idzie 
żelazo do dalekiego kraju, aby przy
służyć się ludziom, a innym wraca 
zmęczone i rozbite, by skończyć żywot 
w piecu hutniczym. Z żaru znów po
wstanie, jak Feniks, ku nowym zada
niom ...

Ottowicz schodzi pierwszy. Prze
prasza wszystkich, ale czeka nań pilna 
praca. Ściska dłoń Anderssona i już 
znikł między wagonami.

Potem kolej na Ernę. Andersson 
pochyla się nad jej ręką, zbliża twarz 
do małego zawiniątka. Trwa to kró
ciutką chwilę, Słomian nie wie nawet, 
czy pocałował Olesia, czy dotknął ró
żowej twarzyczki. Nie słychać rów
nież, czy powiedział Ernie choć słowo 
pożegnania, wszystko ginie w hała
sach. Erna ostrożnie stawia kroki na 
pochyłości kładki, wiatr plącze jej 
suknie o nogi. Patrzy w dół, aby nie 
ominąć drewnianych poprzeczek. Więc 
i twarzy jej Słomian nie może do
strzec.

Wreszcie i on wyciąga dłoń ku ka
pitanowi, czuje przez mgnienie oka 
męski, silny uścisk.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W grodzie Kopernika
Prorok we wlasnem mieście — Śladami toruńskiego patry- 
cjatu — „Królowi JMCi Polskiemu zawsze posłuszny będę“ 

O Annie Wazównie i protestantach
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“!

Toruń, w grudniu.
I w Krakowie i na Krakowskiem 

Przedmieściu Kopernika ulokowano 
solidnie. W rodzinnem mieście — jak 
to bywa z prorokami — trudno mu u- 
stac: tamte dwa posągi przynajmniej 
siedzą, tutaj zaś, na tle gotyckiej pa
tyny wspaniałego ratusza, mocarz, co 
wstrzymał słońce i ruszył ziemię, wy
raźnie z trudem oscyluje, ażeby wła
snej na cokole nie stracić równowa
gi!... Nie pomagają szerokie, monu
mentalne fałdy szaty. Odkąd miasto 
uznało, że pomnik na narożniku ta
muje ruch publiczny, i odebrało mu 
półokrągły basen oraz ławę, posąg 

•stracił naturalne podpory — i jeśli 
spojrzeć nań z profilu, bezradnie prze
wraca się w swoim pionie.

Pierwsze owo współczucie dla naj
większego syna Torunia towarzyszy 
nam i dalej, kiedy szukamy pamiątek 
po Koperniku. Gdzież jesteś, norym-

Kościół św. Jana w Toruniu
berski domu Durera, zachowany tak, 
jakgdyby przed chwilą artysta cię o- 
puścił; olbrzymia gabloto, gdzie u- 
święcone raz na zawsze miejsce każ
dego na półkach przedmiotu!... Nam 
nie udało się nawet pokusić o jakieś 
małe muzeum pamiątek po Koperni
ku w domu, gdzie się urodził. A ileż 
czasu trwały spory, w którym z dwóch 
domów miał się urodzić, zakończone 
dopiero rozpatrzeniem rachunków w 
księgach czynszowych!

Pójdźmy jednak do kościoła św. Ja
na. Tutaj w kaplicy, gdzie zamurowa
ne jest we filarze serce Jana Olbrach
ta, stoi poczerniała o rzeźbionej z 
drzewa pokrywie, kamienna romań
ska chrzcielnica. W niej to ochrzczo
no ojca nowożytnej astronomji. I u 
św. Jana właśnie uczczono pamięć Ko
pernika po raz pierwszy w Polsce: 
współczesny mu prawie lekarz i hu
manista toruński, Melchjor Pirnesius 
funduje ok. 1580 r. tablicę z Koperni- 
kowym wizerunkiem. Stojący na nim 
ze założonemi rękoma, obok okna z 
pejzażem pagórkowatym, spogląda a- 
stronom z wyżyn ściany ponad głową 
niżej umieszczonego swego popiersia: 
to młodsze, bo fundowane w dwieście 
lat później.

*
Jeszcze jednego ponoć Kopernika 

przedstawiać ma figurka fundatora u 
dołu wielkiego obrazu pasji Chrystu
sowej (w kościele św. Jakóba). Ale 
nie to już ciekawe: oczy długo błądzą 
po tym zbiorze piętnastowiecznych 
minjatur, niderlandyzujących scen, po
łączonych jedynie wspólnym krajo
brazem. Ile w tej „biblji ubogich“ ro- 
dzajowości, czy spojrzeć na wiszącego 
Judasza, któremu, rozpruwszy go 
przedtem, djabeł wyciąga duszę, czy 
na jegomościa, wychodzącego z domu, 
czy też na mieszczankę, wiodącą pie
ska.

Te portretowe wizerunki studjować 
można na wielu malowanych, prote
stanckim zwyczajem, epitafjach, aż do 
17-wiecznego obrazu „Kazanie na mo
rzu“, zawieszonego w zakrystji ewan
gelickiego zboru. Chrystus naucza tu 
w łodzi na Wiśle, pod toruńską bande
rą, na tle kościołów m. Podgórza. Nad 
Wisłą zaś, opodal nadbrzeżnego żóra- 
wia, na pierwszym planie zebrane tłu
my toruńskich mieszczan. Warto się

przypatrzeć strojnym sukniom dam, 
przypominającym niderlandzkie atła
sy na malowidłach Terborcha.

Ileż krzyżujących się wśród tutej
szego mieszczaństwa wpływów z za
chodu, północy, południa! Oto u św. 
Jana, 14-wieczna płyta nagrobna bur
mistrza Jana z Soest, ze szlakiem gro
teskowych figurek u dołu, z psem i 
wiewiórką u stóp burmistrzowej mał
żonki: płyta takoż sprowadzona z 
Flandrji, jak i podobna jej płyta bisk. 
Andrzeja z Bnina w katedrze poznań
skiej. Wczesny był kontakt handlowy 
z Flandrją. Wcześnie pojawiają się 
augsburscy potentaci, Fuggerowie, 
fundujący sobie osobną kaplicę u św. 
Jana !

Niewielkie muzeum w ratuszu uka
zuje całe bogactwo starych wnętrz to
ruńskich: holenderskie piece kaflowe, 
gdańskie szafy i zegary, cyzelowane 
dzbany, majolika i owe słynne intar- 
sje na drzwiach, często masą perłową 
wykładanych. . .

Roi się od obcych nazwisk i remini- 
scencyj: Oto i sam ratusz przebudowu
je w 17-tem stuleciu Antoni van Obber- 
gen (ten sam, który pracował przy 
przebudowie zamku w Kronborgu, 
hamletowego Elsinoru), konserwator
sko zakańcza wnęki lukami „tudoro- 
wemi”, ale po holendersku mityguje 
wielkiemi oknami gotycką surowość.

Mijamy dziedziniec, z niewiadomo 
co tu robiącym grajkiem, którego ob
siadły dokoła symetrycznie zasłucha
ne żabki z bronzu: Każda.żaba na o- 
sobnej tacce szerokiego liścia. Fon
tanna, którą Niemcy uszczęśliwili 
dziedziniec ratuszowy, pozostała ażeby 
—- ją właśnie—uwieczniać na tysiącz
nych zdjęciach ze zbiorowemi wyciecz
kami w gotyckim Toruniu. Jako, że 
przy zdjęciach grupowych fontanny 
są fotogeniczne.

*
Na dole — z korytarza wejście do 

maleńkiej gotycko sklepionej sali są
du. Naprzeciw półokrągłego, okrato- 
wanego okna, poczerniałe obrazy, 
kształtem przystosowane do łuków 
sklepiennych: Sąd Salomona, Kambi- 
zesa i t. p. Niepodobna zrozumieć, jak 
się z tą mroczną ciasnotą bratała gro
za i majestat, kiedy połowęaizby zaj
mował stół, pokryty szkarłatnem suk
nem. Na ścianie zawieszony na czer- 
wonem tle prosty, długi miecz katow
ski. Wyżej stary i uszkodzony krucy
fiks z bursztynu. Po obu zaś jego stro
nach, za szkłem polska i niemiecka, 
pożółkła rota przysięgi: .

„...A przysięgam, iż Królowi JMCI 
Polskiemu, Panu Memu Miłościwemu 
y slawney Radzie Miasta tego wierny 
y zawsze posłuszny będę...“.

Nie zawsze miał Toruń do wizyt 
królów polskich szczęście. Jan Ol
bracht zostawił tu, dosłownie, swoje 
serce, kiedy mu na śmierć nagłą w tem 
właśnie przyszło mieście. W kościele 
Panny Marji znajdujemy obraz z po
towego ołtarza Sobieskiego.

Polszczyzny typowej, zastygłej w 
zabytkach — wiele. Nie potrzeba jej 
wcale szukać w rodowodach dostojni
ków, tu pochowanych. Wystarczy spoj
rzeć już tylko na czysto polski cha
rakter nagrobków braci Tylickich (ro- 
gozińskiego starosty i podczaszego 
kaliskiego), spoczywających w późno- 
renesansowej pozie. Rzucić okiem na 
piętnastowieczne stalle w tejże świą
tyni Panny Marji, rzeźbione w grote
ski zwierzęce z bajki o chytrym lisie, 
a przypominają się modne naonczas 
w całej Polsce wierszowane, zawiesi
ste bajki Ezopa. Cóż dopiero spojrzeć 
na którykolwiek, przykryty dekoracją 
barokową portal kamieniczki, czy u- 
kwiecone, owinięte ponad miarę festo- 
nami malarskie, rokokowe fasady stiu- 
kowe domów. *

Obok tego zaś wszystkiego stale re
sidua surowości protestanckiej. U 
franciszkańskiej Panny Marji, która 
dwieście lat należała do protestan
tów, co krok napotykamy piękne epi
tafia patrycjatu toruńskiego: w rzeź
bionych kamiennych ramach matowa
na scena jakiegoś Łazarza czy chrztu 
w Jordanie (na Jordan przytem usty- 
lizowana bywa Wisła, z tłem szęsna- 
stowiecznego Torunia), niżej zbiorowe 
portrety nabożnie skupionej rodziny. 
Pozostała też rzeźbiona ambona pro
testancka i wspaniale organy w pół- 
nocno-renesansowym stylu, zaludnione 
setką rzeźbionych figur cytarzystów i

»

Kościół św. Jakóba w Toruni»-

Mieszkając na zamku w Golubiu, zna
lazła sobie czas — poza wojowaniem z 
katolikami — na stworzenie pierwsze
go „polskiego herbarjum“. Na zacie
kłą protestantkę, spoczywającą tuz 
przy wielkim ołtarzu, nie mogli pa
trzeć katolicy, kiedy juz w 1724 roku 
odwojowali swoje kościoły: wnękę z 
grobowcem zupełnie zasłonili ciężką, 
kamienną kratą.

Warto potem zajść jeszcze, na od
mianę, do zboru przy ratuszu, jaki so
bie, wyrzuceniaz toruńskich kościołów, 
ewangelicy musieli zbudować. I tu, 
naodwrót, widać, ile przejęli z świątyń 
katolickich w gotyzujących sklepie
niach, rokokowym, delikatnym ołta
rzu i scenie Sądu Ostatecznego na 
drzwiach, zdobnych w przepiękne in-
tarsje. , L , ,Na jednym z filarów tablica ku 
smutnej pamięci hurm. Rosnera ska
zanego wraz z 9 protestantami na 
śmierć, po głośnem w 1724 r. ograbie
niu Jezuitów przez rozhukane pospól
stwo.

Osobliwe ma upodobania miejsco
wy pastor: do dziś używa niekiedy 
przy kazaniach klepsydry z 18 w., wi
docznej na ambonie. Wysoko nad em- 
porami błyszczą stare kotły, w które 
się jeszcze uderza przy koncertach. 
Wzdłuż ścian — renesansowe świecz
niki: pastor nie pragnie w nastrojo
wym zborze elektryczności!

’ Wyszedłszy stąd, po napatrzeniu 
się na ów pietyzm, — jakże przykro 
ujrzeć znowu zabytkową przecież na 
Nowym Rynku flisacką gospodę „Mo
dry Fartuch“ w brudzie i zaniedba
niu... H. W..

muzykantów z najróżniejszemi instru
mentami.

Osobną historję posiada nagrobek 
siostry Zygmunta III, Anny Wa- 
zówny. Czerń marmurowej wnęki-ka- 
plicy, czerń cokołu i marmurowej 
trumny uzupełniona sztywną, alaba
strową figurą leżącej szwedzkiej księż
niczki. Całe swoje życie namiętnie
zwalczała katolicyzm, jednak, chociaż I 
„Rex Orthodoxus“ pozostał d!a niej 
zawsze „Kochanym Zysiem“, jak tego 
dowodzą niedawjio wydane jej listy. 1

Kupcy wielkopolscy w Radomskiem
Rad o m, w grudniu

Proces przenikania kupiectwa wiel
kopolskiego na tereny Polski środko
wej i południowej przybiera stale na 
rozmiarach. Kupcy poznańscy, zakła
dając placówki w działach, zupełnie 
dotychczas opanowanych przez Żydów, 
wypełniają luki, dotkliwie odczuwane 
przez społeczeństwo polskie. Wielko
polanie, spotykając się z pelnem po
parciem i sympatją społeczeństwa, 
rozwijają planową działalność gospo
darczą, którą coraz silniej poczynają 
odczuwać Żydzi.

W ostatnich miesiącach sprowa
dziło się kilku kupców poznańskich 
do Radomia, ośrodka politycznego i 
gospodarczego ziemi, która tak sku
tecznie prowadzi walkę konkurencyj
ną z Żydami. Ściągnął najpierw Ste
fan Kamassa, zakładając przy ul. Że
romskiego skład bławatny z hurtow- 
ną i detaliczną sprzedażą. Wkrótce 
po Kamassie osiedli się w Radomiu 
kupcy z Poznania: Ziętara i Świderski. 
Pierwszy otworzył sklep z konfekcją 
męską, damską oraz galanterją, drugi 
hurtownię kolonjalno-spożywczą.

Kupcy ci wstępnym bojem zdobyli 
miejscowy rynek. Drobni sklepikarze, 
straganiarze, którzy dotąd skazani by
li na zaopatrywanie się w składach 
żydowskich, otrzymali polskie źródła 
zakupu. Kamassa, Ziętara czy Świder
ski mają klientelę, rekrutującą ąię z 
całej ziemi radomskiej. Radomiacy są 
ogromnie zadowoleni z kupców po
znańskich.

— Jaki też wybór towarów — mówi 
do mnie jedna z pań — ma ten Ka
massa. Można sobie przynajmniej do
brać materjał wedle gustu. I ma się 
tę satysfakcję, że kupiło się u Polaka. 
Straganiarz z Opoczna znów rozwodzi 
się szeroko nad korzyścią, jaką mu 
daje zakupywanie konfekcji i galan- 
terji u Ziętary.

— Dos ta je człek rzetelny towar,

Gdyńsie hale targowe
Gdynia. (Teł. wl.) Przy ul. Mościc

kich w Gdyni, zakończono budowę 
stropów podziemnych pod największe 
w Polsce hale targowe. Na początku 
stycznia przywiezioną zostanie zamó
wiona na Śląsku konstrukcja żelazna, 
która po zmontowaniu stworzy nad
ziemną część głównej hali targowej.

Hale targowe obliczone są na po
trzeby miasta o 300 tys. mieszkańców. 
Zajmą one duży teren za nowym gma
chem sądowym pomiędzy ulicami Mo
ścickich i Jana z Kolna. Najnowsze 
urządzenia hal w postaci chłodni ’ 
składów dla magazynowania najróż
niejszych gatunków towarów, będą u- 
zupełnione jeszcze specjalną kolejową 
ekspedycją towarową. Ekspedycja bę
dzie połączona tunelem, podobnie jak

który ma wielkie powodzenie u na
bywców. Towar od Ziętary idzie na 
targu jak woda...

U Świderskiego spotkać można 
kupców z najodleglejszych miejsco
wości Radomskiego. A co ważne — 
wedle powszechnej opinji — u kup
ców tych kupuje się znacznie taniej, 
niż u Żydów.

Pani z Iłży, która kupiła płaszcz 
u Ziętary, opowiada:

— U Żyda trzeba się targować z go
dzinę, a jeszcze przepłaci się. U Zięta
ry kupowałam płaszcz kilka minut 
i kosztował mnie znacznie taniej, niż 
u Żyda.

*
Oczywista, źe niezawsze ódrazu po

myślnie układają się kupcom poznań
skim stosunki. Trzeba niejednokrotnie 
na początku połknąć niejedną gorzką 
pigułkę i zacisnąć zęby.

Oto obrazek z Wierzbnika, ziemia 
radomska:

W końcu października zjechało do 
tego miasteczka dwóch kupców wiel
kopolskich: Marjan Stasiński i Ma
rjan Szermer, którzy już uprzednio 
wynajęli sobie sklep — z braku in
nych możliwości — w żydowskim do
mu. Na progu mieszkania przy jęła ich 
Żydówka, zwracając im zadatek i o- 
świadczając, że nie ma obecnie za
miaru wynająć składu.

Wielkopolanie nie zrazili się jed
nak tą niespodzianką. Po dłuższych 
staraniach wynajęli gdzieindziej nie
dokończony jeszcze sklep i tam się 
ulokowali. Obecnie dobrze się im dzie
je i skład ich z naczyniami kuchenne- 
mi, fajansem i porcelaną ma pełne po
parcie społeczeństwa polskiego.

*
Handel polski w ziemi radomskiej, 

zasilony kupiectwem wielkopolskiem, 
staje się coraz trwalszym bastionem 
polskiej niezależności gospodarczej.

Ciot)

podziemne ganki łączyć będą piwnice 
hal dodatkowych z główną.

Dla administracji hal projektuje 
się osobny gmach, dla którego miejsce 
jest zarezerwowane.

Wypadek w hucie
Chorzów. (PAT). Wczoraj wie

czorem podczas przetaczania wózków 
na torze kolejki wąskotorowej w obrę
bie huty „Piłsudski“, jeden z wózków 
wskutek rozluźnienia się toru spadł z 
nasypu na grupę robotników, wskutek 
czego jeden z robotników poniósł 
śmierć na miejscu, a drugi doznał tak 
ciężkich okaleczeń, że w stanie bezna
dziejnym przewieziono go do szpitala 
w Chorzowie.
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
X-lecie K! Gedania Posnaniensis W czasie wakacyj Bożego Narodzenia 

„Życie Młodzieży Akademickiej“ ukazy* 
wać się nie będzie. Przyszły numer wyj
dzie 14. I. 37 r.

Dnia 6 grudnia 1926 r. powstała 
przy Wyższej Szkole Handlowej w Po
znaniu Korporacja „Gedania Posna
niensis .

Korporacje polskie różnią, się zupeł
nie od organizacyj korporacyjnych nie
mieckich, mianowicie opierają się na 
pewnej ideologji żywej, najczęściej pa
triotycznej lub społecznej czy też han
dlowej. Ta ostatnia uwydatniła się spe
cjalnie wśród korporacyj, istniejących 
na wspomnianej uczelni. Większość 
kórporacyj jednak wykazywała ten
dencje raczej patrjotyczne i polityczne. 
W kierunku tym poszła też Korporacja 
„Gedania Posnaniensis*’, która obok 
idei krzewienia obowiązkowości i 
kształcenia charakteru i honoru Pola
ka, postawiła sobie za zadanie rozwija
nie idei powrotu Gdańska do Polski.

Naturalnie praca ta nie wydała 
zrazu wyników spostrzegalnych, albo
wiem łrzeba było pewnego czasokresu 
na zorganizowanie się, a następnie na 
wyszkolenie ludzi oraz na nawiązanie 
kontaktu z Gdańskiem. Okres dziesię
cioletniej działalności i pracy nad 
sobą nie minął bez echa. „Gedanusi“ 
wygłaszają dla społeczeństwa referaty 
i wspólnie z innemi Konwentami, po- 
siadającemi tło ideologiczne morskie, 
urządzają manifestacje, akademje w 
sprawie morza i Pomorza, kierując 
uwagę Polaków na tak ważny dla na
szej polityki problem.

Bardzo ważną stała się dziś sprawa 
podtrzymania polskości w Gdańsku i 
utrzymanie tego stanu, zagrożonego 
niesłychanemi aktami teroru. Korpo
racja nasza pracuje i na tem polu. 
W tym celu wysyła swych komilito- 
nów do Gdańska na praktyki waka
cyjne, ażeby przez ścisły kontakt z or
ganizacjami polskiemi z terenu Wol
nego Miasta, zapoznać ich z niedolą 
Polaków na obczyźnie.

Komilitoni, kończący studja, kieru
ją swe kroki do wszystkich dzielnic 
Polski, a szczególnie w stronę morza 
i tam szukają pracy zawodowej. 
A wszędzie, gdzie się znajdują, krzewią 
ideologję powrotu Gdańska do Polski 
i ideologję narodową, walczą o Wielką 
Polskę, nakreśloną przez swego wodza 
duchowego Romana • Dmowskiego. 
W dniu naszego dziesięciolecia musi- 
my stwierdzić, że uczyniliśmy wszyst
ko, co uczynić mogliśmy. Proste i tak

MIGAWi
W ostatnim czasie teren wyższych uczelni 

polskich, a szczególnie Uniwersytetu Po
znańskiego jest stale i systematycznie zasy
pywany masą tajnych, nielegalnych i niecen
zuralnych ulotek. Anonimowi ich wydawcy 
to „Akademicka Młodzież Postępowa“, 
„Polska Młodzież Akademicka U. P.“, „Mło
dzież Demokratyczna“, „Radykalna“ itd.

Zdawaćby się mogło, że tak odmiennie 
brzmiące firmy nie mają z sobą nic zupełnie 
wspólnego. Po bliższem jednak zapoznaniu 
się z treścią wspomnianych odezw i ulotek 
należy stwierdzić, że są dwie rzeczy, które 
poszczególnych „demokratycznych“ czy „ra
dykalnych“ „redaktorów“ łączą.

Jedną z tych rzeczy to niewybredne 
i z zasady kłamliwe i oszczercze ataki i ka- 
lumnje, rzucane na Obóz Narodowy i na na
rodową młodzież akademicką. Z treścią tych 
„zarzutów“ nie zamierzamy bynajmniej po
lemizować. Stwierdzamy tylko fakt, że są 
one wyraźną bibułą komunistyczną.

Drugą zaś, bardzo — jak na teren aka
demicki — przykrą sprawą, to forma tych 
ulotek. Wyrażenia w nich używane, ciągle 
się zresztą powtarzające, to nietylko brak 
kultury i wychowania, brak poczucia este
tyki, ale to poprostu zwykłe i ordynarne, 
tnocno wschodem zalatujące chamstwo.

Jeżeli na tem miejscu piszemy o tej przy
krej sprawie, to tylko dlatego, że budzi ona 
zupełnie niewesołe refleksje nad tym odła
mem młodzieży akademickiej, który do 
autorstwa owych „elaboratów“ musi się no- 
lens volens przyznawać.

(j- pat.)

Każdy
stattentMWOdowiec 

powinien być członkiem 
Młodzieży Wszechpolskiej!

naturalne wprowadzanie naszych idei 
w czyn niech składa się na małą ce
giełkę do tego wielkiego gmachu, któ
remu na imię nasza Ojczyzna Polska 
i Naród Polski, a które to idee zam
knięte są w naszej pięknej dewizie

„Omnia pro Patria et Mari Polono“ 
(Wszystko dla Ojczyzny i morza pol
skiego).

Gdańsk jako naturalny port Polski, 
leżący u ujścia Wisły, do Polski wró-

UBEZIiJJUM K! „GEDANIA PUSN AN lENiSlb ” j

K. Odrobny, Olderman. L. Kłosowski, sekretarz. St. Knopiński prezes.
W. Gosieniecki, I wiceprezes. M. Sieradzki, II wiceprezes.

KRONIKA ŚRODOWISK
— KRAKÓW. Inauguracja roku na A- 

kademji Górniczej. W dniu 7 grudnia, w 
dzień św. Barbary, patronki górników od
bywa się stale inauguracja roku szkolne
go Akademji Górniczej. W typa roku roz 
poczęła się uroczystość mszą świętą w ko
ściele akademickim św. Anny Właściwa 
inauguracja odbyła się w gmachu uczelni, 
przy udziale przedstawicieli innych uczel
ni. gości i licznie zebranej młodzieży. 
Sprawozdanie z dorobku naukowego w u- 
bległym roku złożył rektor Takliński, 
ogólne sprawozdanie z działalności pro
rektor Dawidowski, poczem profesor 
Chromiński wygłosił odczyt naukowy 
Wieczorem odbyła się w gmachu Akadc 
mji tradycyjna „Barbarka*.

— Zawieszenie ryngrafu w kościele aka
demickim. W dniu 8 b. m., jako w dzień 
święta Matki Bożej, odbyło się po odpra 
wieniu mszy św., w kościele św. Anny od
słonięcie i poświęcenie podobizny ryngra
fu jasnogórskiego wmurowanej w jeden » 
filarów kościoła. Okolicznościowe kaza
nie wygłosił kapelan akademicki. W uro 
czystości wziął udział rektor Szafer pro
fesorzy i młodzież. W południe odbyła się 
w złotej =»ali Domu Katolickiego uroczysta 
akademja, na której program złożyły się 
przemówienia o charakterze ideowym i 
produkcje wokalne.

— LWÓW. Zawieszenie ryngrafu jasno
górskiego i Akademja Marjańska. 8 bm
w kaplicy II Domu Techników odbyło się 
po Mszy św. zawieszenie ryngrafu w Ka 
plicy. Kazanie wygłosił Ks. prof. Aleksv 
Klawek. W imieniu młodzieży przemówił 
kol. mgr. Witold Nowosad — przewodni
czący Komitetu Pielgrzymki. Następnie w 
sali reprezentacyjnej II Dom Techników 
odbyła się uroczysta Akademja Marjańska 
na której młodzież akademicka złożyła 
hołd .1. E. Ks. Arcybiskp. Bolesławowi 
Twardowskiemu z okazji jubileuszu Aka- 
demję zaszczycili swą obecnością — oprócz 
dostojnego Jubilata. J. E. Arcbp Józef 
Teodorowicz i J. E. Ks. Bsp. Eugenjusz 
Baziak. Po przemówieniach Ks. prof. Klaw- 
ka i przedstawicieli młodzieży akademic
kiej dostojny Jubilat przemówił do mło
dzieży tak gorąco przywiązanej do Kościo
ła katol. i udzielił swego arcypasterskie- 
go błogoławieństwa.

— Los aresztowanych kolegów. 11. bm. 
wypuszczono po 16 dniach pobytu w wię
zieniu kilkunastu studentów U. J. K., Po
litechniki i W. S. H. Z. W więzieniu po
został tylko kol. Marjan Wardyński. pre 
zes Bratniej Pomocy Stud. Med Wetery
naryjnej.

MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA
— POZNAŃ. Na zebrania dysknsyjnem,

odbytem w dniu 10 grudnia 1936 przema
wiali: kol. Antoni Belka, robotnik z Łodzi, 
kol. Zdzisław Wardejn oraz prezes M. W. 
kol. Antoni Wolniewicz.

— KRAKÓW. Zebranie ogólne Młodzie
ży Wszechpolskiej. W piątek, 11 b. m. od
było się w gmachu Uniwersytetu ogólne 
zebranie członków Młodzieży Wszechpol
skiej Uniwersytetu Jagiellońskiego Prze- i

cić musi!! Dzięki Polsce powstał! Dzię
ki Polsce się rozwinął i rozwija!

Obok zadań więc wychowawczych, 
urzeczywistniamy cel narodowy — po
wrót Gdańska na łono Macierzy. A cel 
ten wzniosły i szlachetny, cel głęboko 
patrjotyczny, realizuje i nadal realizo
wać będzie awangarda „Gedanusów“ 
z tem przekonaniem, że „Gdańsk ongiś 
miasto nasze, będzie znowu naszem“.

mawiał na niem kol. Władysław Niessner 
b prezes Młodzieży Wszechpolskiej U. J. 
W referacie swoim omówił walkę mło
dzieży narodowej na wyższych uczelniach 
w okresie ostatnich lat kilkunastu; spe
cjalną uwagę poświęcił sprawie odżydze- 
nia wyższych uczelni i postępom osiągnię
tym na tem polu. Obecnych było na ze
braniu około 150 osób.

t. P. M. A. na błędnej drodze
Już od kilku lat stosuje się wobec 

młodzieży akademickiej politykę zmie
rzającą. jeśli już nie wprest do zmiany 
jej ideologji, to conajmniej — z powodu 
niemożliwości przobrażenia umysłów mło
dzieży — do przytłumienia czy osłabie
nia dynamiki jej życia ideowego.

Próbowano różnych środków Stworzo
no „Legjon Młodych“, który miał wal
czyć z „Młodzieżą Wszechpolską“ i ode
brać jej „rząd dusz“. Wydano ustawę, któ
ra godząc bezpośrednio w ustrój Rzptej 
Akademickiej, mianowicie znosząc wszyst
kie ogólnopolskie związki młodzieży aka 
demickiej i porozumienia międzyuczelnia
ne, stała się skutecznym ciosem, wymie
rzonym w siłę organizacyjną i ideową 
młodzieży narodowej. Wreszcie stworzo
no Tow. Przyjaciół Młodzieży Akademic
kiej, które skupiając w swym ręku fun
dusze, rozdzielane następnie między po
szczególne organizacje akad. i pojedyń- 
czych studentów, miała i ma jeszcze na 
oku pewne cele „wychowawczo z syste
mu jędrzejewiczowskiego“.

Grzechem pierworodnym T P. M. A 
było to, że powstało ono jako skutek kon
fliktu ideowego między „sanacją“ 
i młodzieżą akademicką, że zostało ono 
powołane do życia jako jeden zr środków 
ujarzmiania młodzieży akadem.

Ten grzech pierworodny wycisnął wy
raźne piętno i na samej strukturze orga
nizacyjnej T. P. M. A. i na wszystkich po
sunięciach, dotyczących młodzieży akade
mickiej.

T. P. M. A., ponieważ było i jest two
rem wyraźnie „powołanym“ do życia 
wskutek niemożności oparcia jego struk
tury organizacyjnej o czynni& społeczno- 
obywatelski, uległo biurokratyzacji i po
dzieliło więc los wielu innych instytucyj.

Rozbudowano aparat administracyjny. 
Zaangażowano specjalnych urzędników 
wydelegowano do pracy w T P. M A 
„pewnych panów“, oczywiście z dodatko
wą pensją, pobieraną niezależnie od za
sadniczego uposażenia.

Wydatki administracyjne wzrosły nie- 
spólmiemie do subwencyj, udzielanych 
przez T. P. M. A., stanowiąc w jego budże
cie pozycję bardzo znaczną.

Rzecz jasna, że z powodu zwiększania 
się wydatków admin. muszą się zmniej
szać subwencje, czyli że cierpi z tego po
wodu niezamożny polski student.

Podstawą stosunku T. P. M. A. do mło
dzieży akademickiej jest nieufność i dąż
ność do wywierania na nią jak najwięk. 
szego wpływu. Ta nieufność i dążność

— Zebranie Młodzieży Wszechpolski ni 
Akademji Górniczej. W ubiegłym tygodniu 
odbyło się ogólne zebranie członków Mło
dzieży Wszechpolskiej Akademji Górniczej 
z referatem na temat afery min. Salengro 
i obecnych stosunków politycznych we 
Francji. .— LWÓW. Uroczysta dekoiacja mle
czami Chrobrego nowych członków Mło- 
dzieży Wszechpolskiej U. J. K Akademji 
Med. Wet. i W. S. H. Z. odbyła się 9 b m. 
w sali Czytelni Akademickiej. Przemówi« 
nie o znaczeniu dekoracji mieczem Chro
brego wygłosił kol. mgr. Adam Treszka o. 
prezes Mlodz. Wszechpol. Następnie prze
mówił kol. mgr. Wiktor Zdrzałka, prezes 
Młodz. Wszechpol. U. J. K. zwracając uwa
gę na obowiązki narodowca w chwili o- 
becnej. Razem dekorowano 250 członków.

-— Plenarne zebranie Młodzieży Wszech 
polskiej U. J. K. odbyło się 11 b m. w sad 
Czytelni Akademickiej. Referat n. t. .W'«® 
polska w XIX w.“ wygłosił kol mgr Fran
ciszek Kącki. Po referacie kol. prezes mgr. 
Zdrzałka Wiktor wskazał fak należy pra 
cować w czasie feryj świątecznych, zwła
szcza na prowincji.

Z ZAGRANICY
— BOMBAJ. „Karta praw 1 obowiązków'* 

studentów hinduskich. Na odbytym Naro
dowym Kongresie Studentów. Indyj w 
Bombaju wydano „Kartę praw i obowiąz
ków“ studentów wobec państwa, instytu
cyj nauczających oraz rodziców i opieku-

Najważniejsze punkty deklaracji, ogło
szonej w tej karcie, eą: . , x

1) student, obywatel jutra, musi mieć
zapewnioną wolność myśli, słowa i stowa
rzyszeń, . . .

2) prawo otrzymania, przy najmniej
szych kosztach i trudnościach, nauczania 
w takim zakresie, jaki odpowiada możno
ści państwa w danym momencie,

3) młodzież nie jest własnością i wy
łącznym interesem rodziców i opiekunów; 
uważa się ona za obrońców honoru i po
myślności narodu,

4) młodzież domaga się reform demo
kratycznych w ustroju akademickim,

5) przygotowania wojskowego bez ko
nieczności obowiązkowej służby.

Kartę tę studenci kończą wyrażeniem 
wiary, że tylko przez stworzenie jedno
litej organizacji, skupiającej całą młodzież, 
i przez walkę z tyranją i uciskiem pokażą 
prawdziwe oblicze, swoje siły i wartości.

wyraża się w postępowaniu T. P. M. A., 
które poniżej omówimy.

T. P. M. A. przyznało n. p. w ubie
głym roku akad. subwencje na kolonje 
akademickie w Brzostowie. ale ' zażądało, 
ażeby wszyscy stypendyści podpisali 
skrypty nie na rzecz „Bratniej Pomocy“, 
lecz na rzecz T. P. M. A. W wielu innych 
wypadkach T. P. M. A. stawia takie same 
żądania,

T. P. M. A. przez takie swoje postępo
wanie podcina byt materialny „Bratnich 
Pomocy“. Studenci, podpisujący skrypt 
dłużny na rzecz T. P. M. A., będą oczy
wiście musieli zwrócić pożyczkę T. P. M. 
A. Co więcej T. P. M. A. domaga się. by 
takie właśnie sumy zwracane w przyszło
ści tylko jemu, były przez .Bratnią Po
moc“ notowane w księgach jako właści
we subwencje. Jest to conajmniej nie
słuszne, jeśli już inaczej tego nazwać nie 
można.

Z postępowania T. P. M. A. możnaby 
wnosić, że zdąża ono do tego, by „Bratnie 
Pomoce“ były materialnie jak najbardziej 
zależne od niego, żeby nigdy nie mogły 
oprzeć się — o ile możności — na wła
snych podstawach finansowych.

Dawniej byłe tak, że pożyczek udziela
ły rektoraty i dziekanaty oraz „Bratnia 
Pomoc“. Organizacje tego typu, co T. P. 
M. A. pożyczek nie udzielały, zajmowały 
się przyznawaniem subwencyj i gromadze
niem odpowiednich funduszów na sub
wencje. Dzisiaj jest inaczej. T. P. M A. 
samo także przyznaje i wypłaca pożyczki. 
Wpływ T. P. M. A. na młodzież akade
micką przez to — rzecz zrozufiała — nie
co się zwiększył, ale — pominąwszy już 
samą szkodliwość wpływu T P. M. A. —- 
sam fakt udzielania przez nic pożyczek 
jest szkodliwy, bo najpierw uszczupla 
wpływ i znaczenie „Bratniej Pomocy", a 
poza tem pozwala sprytnym jednostkom 
korzystać z wielu źródeł pomocy.

Wpływu właściwego na młodzież T. P. 
M. A. nigdy nie zdobędzie. Młodzież nig
dy nie zmieni swego oblicza 'deowego, a 
przynajmniej nie za cenę korzyści mate
rialnych. Panowie z T. F. M. A., „darem 
ne żale, próżny trud.“

Młodzież domaga się reorganizacji T. 
P. M. A. i domagać się jej będzie tak dłu
go, dopóki ona nie nastąpi. Niech więc 
panowie z T. P. M. A. porzucą swe ambi
cje wychowawcze i zajmą się właśnie tą 
reorganizacją.

Może wtedy oddadzą młodzieży aka
demickiej prawdziwą przysługę.



FrtddlaWażne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 06-66 *. 55-55 
Straż ogniowa: 19-57 30-50 
Policja: 42 21 
Posłańcy: 15 BO i 2S-3 •
Postoje taksówek: Grun
waldzka 77-72 Rynek Jeż. 
77-08; Klin:ka przy Polnej 
74-02: Marsz. Kocha tnar. 
Niegolewskich» 77-82: Plac 
świetokrz. 49-80: Zielona mar. 
Strzeleckiej* 50-35: Rynek 
Wildeck: 55-35:_ W Garbary 
(nar. Wielkiej) 57-87

Poczt, biuro zleceń: 49-23. Dokładny czas: 55 66.
Czwartek i Piątek

KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI
Łasarza b. I Suchy <lz. Gracjana b.

KALENDARZ SŁOWIAŃSKI
Źyroeława i W a ze mira

Słońca: wschód 7.58, zachód 15.39 
Długość dnia 7 godzin 41 minut 
Księżyca: wschód 10.00. zachó . 19.34 
Faiza: 3 dzień po nowiu

Pogrzeby
Dziś: Śp. Władysława Olaska o godz. 14,30 

ul. Słowackiego 31-33. — Śp. Feliksa 
Ponickiego o godz. 15 z kaplicy szpit. 
wojskowego, Wały Jana III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Zamarłe oczy“. 
Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Teatr

Marjonetek". — O godz. 20 „Podwój
na buchalteria“.

Teatr Nowy: Dziś — „Serce za drutem 
kolczastym".

Komunikat meteorologiczny
Cała Polska miała wczoraj po południu 

pogodę chmurną i miejscami mglistą, z 
rozpogodzeniami w dzielnicach zachod
nich i południowych. Temperatura była 
stosunkowo dość wysoka i o godz. 14 wy
nosiła: 6 st. w Cieszynie, 5 st. w Przemy
ślu, 3 st. w Poznaniu i Lwowie, 2 st. w 
Krakowie i Gdyni, 1 st. w Warszawie i 
Wilnie, a 0 st. w Mławie i Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do wie
czora, dnia 17 bm.: Naogół chmurno 1 
mglisto z rozpogodzeniami. Nocą lekkie 
przymrozki, dniem odwilż. Umiarkowa
ne wiatry z kierunków południowych, w 
górach (Tatry i Podhale) nadal wiatr hal
ny. Przed wieczorem ponowny wzrost za
chmurzenia i opady od zachodu kraju.

Z wieczoru serbo-łużyckiego
Wieczór serbo-łużycki, który odbył się 

w dniu 15 bm., poświęcony był pamięci 
największego poety najmniejszego słowiań- 
skiego plemienia, Serbów łużyckich — 

'Jakóba Barta Ciszyńskiego.
W swym interesującym odczycie red. 

T. Kraszewski, zorjentowawszy licznie ze
braną publiczność w historji i piśmiennic
twie serbo-łużyckiem, dał obraz twórczo
ści Jakóba Ciszyńskiego, rysując również 
sylwetkę twórczą jego znakomitego po
przednika Andrzeja Zejlera, pierwszego 
prawdziwego poety łużyckiego. Wiersze 
Ciszyńskiego odznaczają się nietylko szla
chetnością treści, nietylko gorącem umi
łowaniem ojczyzny, co stanowi cechę całej 
literatury łużyckiej, ale są też bardzo 
piękne w formie. Ciszyński dał swym ro
dakom szereg dzieł, które literaturę łu
życką wprowadzają do literatury świato
wej, przyczem wzbogacił język łużycki, 
dał mu giętkość, blask i barwy.

W pragramie wieczoru były m. in. re
cytacje wierszy Ciszyńskiego w tłumacze
niu dr. Brossowej: wiersze wygłosiła p. 
H. Rydlewska-Szydłowska. (jot.)

Grypa w Londyniie
Londyn. (PAT.) W Londynie pa

nuje epidemja grypy, która jednakże 
nie przybrała ostrzejszej formy. W 
licznych sklepach z powodu choroby 
jest nieobecna połowa personelu. Pra
sa podaje, iż na grypę zachorowała ró
wnież królowa Elżbieta, książę i księż
na Gloucester, oraz speaker izby gmin 
Fitzroy.

V koncert symfoniczny 
Dyrygent Zygmunt Latoszewski; soli

sta Zygmunt Lisicki (fortepian)
Niejednego ze stałych przyjaciół 

wtorkowych koncertów zastanowił, 
być może, program ostatniego wieczo
ru, który pozatem, że był przydługi, 
odznaczał się nieraz niezbyt stosowną 
kolejnością poszczególnych dzieł. Przy
czyną tego stały się tak niepozorne i 
niewinne, zdawałoby się, mikrofony, 
które rozmieszczono na sali do radjowej 
transmisji drugiej części koncertu, — 
One to wysunęły na afisz Chopina po 
Wagnerze i Karłowiczu, a Mozarta ze
stawiły w najbliższej sąsiedzkiej ko
mitywie ze „Sowizdrzałem“ Straussa. 
Trzeba bowiem pamiętać, że postulaty 
dyrekcji mikrofonów i dyrekcji kon
certów nie zawsze dadzą się uzgodnić, 
gdy idzie o rzecz tak subtelną, jak 
program symfoniczny. Każda insty
tucja ma tu swój własny punkt widze
nia i stara się o najbardziej odpowied
ni układ dla swoich celów. Przytem 
tu i tam kwest ja czasu trwania audy
cji, odgrywa rolę znaczną. Najczęściej 
ucierpi na tem całość koncertu — no, 
ale są to sprawy, które wypada cza
sami przeboleć, gdyż istotnie w prak-

Na „Piłsudskim” grają Żydzi
Gdynia. (Tel. wł.) Jak donosiliśmy 

statek „Piłsudski“ znajduje się obec- 
nio w drodze do Ameryki, gdzie po
zostanie do maja przyszłego roku dla 
odbycia ośmiu wycieczek.

Zarząd linji okrętowej, ze słuszne
go założenia wychodząc, przyjął na 
statek orkiestrę krajową. Chodzi 
przedewszystkiem o to, aby zarobili 
obywatele polscy, powtóre zaś polska 
orkiestra ma na dalekich morzach 
popisywać się pieśnią i muzyką pol
ską.

Jak jednak informują interesujący 
się sprawą muzycy, zespół orkiestro

wy na statku, złożony z 9-ciu osób, 
ma aż 6-ciu Żydów. Trzeba stwierdzić, 
że tego rodzaju postępowanie zarządu 
linji, która nie jest oparta przecież o 
kapitały żydowskie, lecz nasze podat
kowe, jest niesłychane. Fakt ten trze
ba potępić tembardziej, że wielu mu
zyków polskich chodzi bezrobotnych, 
bezskutecznie zabiegając o pracę. Dla 
samego prestiżu, aby Polacy zagrani
cą Polskę reprezentowali, było rzeczą 
niedopuszczalną, aby aż 6-ciu Żydów 
przyjmować w charakterze członków 
orkiestry okrętowej, (p)

Miejski ruch inwestycyjny w Gdyni
Gdynia. (Tel. wł.) Komisarjat 

rządu w Gdyni urządził dla przedsta
wicieli prasy całodzienne zwiedzanie 
inwestycyj miejskich, przeprowadzo
nych w ciągu bieżącego roku. Istotnie 
efekt tych robót jest imponujący. — 
Wszystkie osiedla podmiejskie zostały 
włączone do sieci wodociągowej. W 
osiedlach budowanych dowolnie i par
celowanych prywatnie, przeprowadza • 

-się ulice i odwadnia tereny. Siecią u- I 
lic została pokryta t. zw. „Drewniana 
Warszawa“, która do niedawna w dni 
deszczowe była poprostu niedostępną.

W Orłowie, pomimo zimna, wyko
nuje się prace przy budowie nowych 
łazienek, które będą największetni na 
polskiem wybrzeżu i będą mogły sku
tecznie zawodniczyć z najnowszemi u- 
rządzeniami zagranicznemu Plaża w 
Orłowie jest również miejscem inten
sywnej pracy. Na Redłowie wybudo
wano nowe osiedla, składające się z 
domów murowanych dwumieszkanio- 
wych. Równocześnie z porządkowa
niem osiedli przeprowadza się budowę 
szkół powszechnych na przedmie
ściach. Dzięki wybudowaniu siedmiu i 
nowych gmachów szkolnych, został na 1

czas dłuższy pokonany kryzys w szkol
nictwie gdyńskiem.

Samo śródmieście Gdyni zysku;' 
nową, najgłówniejszą w przyszłości a. 
terję komunikacyjną, ul. Abrahama. 
Ulica ta, równoległa do Świętojańskiej 
będzie miała dwie jezdnie, przedzielo
no trawnikiem. Wylot ulicy będzie w 
rynku, położonym naprzeciwko głów
nej poczty. Do rynku przylegać będzie 
przestrzenny plac publiczny, pokryty 
trawnikami i drzewami.

W centrum miasta zabrukowano 
też kilka ulic bocznych. Oprócz hali 
targowej, największej w Polsce, dru
gą wielką inwestycją Gdyni jest rzeź
nia miejska, będąca już pod dachem.

Potrzeby sanitarne w Gdyni znala
zły swoje rozwiązanie wybudowaniem 
szpitala dla chorych zakaźnie w Ba
bim Dole.

Przegląd inwestycyj miejskich dał 
obraz rozmachu, jakiego nabrała roz
budowa miasa Gdyni. Roboty inwesty
cyjne, wykonane w Gdyni, stanowią 
bardzo poważny krok w kierunku ra
cjonalnej rozbudowy miasta portowe
go. (P-)

Wypadki samochodowe na śliskiej jezdni
W nocy na środę wydarzyły, się na 

ul. Warszawskiej w pobliżu strzelnic 
wojskowych dwa wypadki samochodo
we. Samochód marki „Essex“, ze zna
kiem rejestracyjnym województwa po
morskiego, stoczył się z powodu śli- 
skości jezdni do rowu. Mimo uszko
dzeń karoserji, kierowca samochodu 
zdołał jednak dojechać do Poznania.

Drugi podobny wypadek wydarzył 
się tam samochodowi sanitarnemu po
gotowia ratunkowego (66-66). Około 
godziny 4 ktoś wezwał pogotowie na 
ul. Warszawską, rzekomo do nieprzy
tomnego człowieka leżącego na jezdni. 
Natarczywie domagający się przyjaz
du pogotowia osobnik zmieniał kilka
krotnie swe opowiadanie, dowodząc, że 
leży tam człowiek postrzelony, potem, 
że pobity i poraniony. Natarczywość 
i niejasne podawanie faktów wzbudzi
ły w dyżurującym lekarzu dr. Janko- 
wiaku podejrzenia. Dla zbadania 
sprawy, karetką samochodową marki 
„Rugby“, prowadzoną przez szofera po-

tyce mogą być trudne do rozstrzygnię
cia.

Z koncertem e-moll Chopina wystą
pił prof. Lisicki, dziwnie _rzadki gość 
na estradzie poznańskiej, mimo wiel
kiej sympatji, jaką publiczność nasza 
darzy tego poważnego pianistę. Także 
i tym razem gra jego wywołała wśród 
słuchaczy żywy rezonans, na co złoży
ło się obok technicznych zalet, nie
zmiernie subtelne a wnikliwe podej
ście do Chopina. W nadprogramie 
znalazł się piękny mazurek Szyma
nowskiego; było to bardzo słusznem 
odstępstwem od nazbyt rygorystycznie 
pojmowanego przez ogół pianistów 
zwyczaju .bisowania tym samym auto
rem. Szczególnie zaś dziełom forte
pianowym Szymanowskiego należy się 
u nas szersza propaganda. A bisy są 
może najwłaściwszą okazją do ostroż
nego przemycania muzyki nowocze
snej, której nie można nieobeznanym 
z nią dosyć słuchaczom narzucać siłą.

Symfonicznej części patronował dr. 
Latoszewski, który, jak zwykle, wło
żył w przystosowanie koncertu wiele 
staranności i uwagi. A jeśli rezultaty 
najwymowniej przejawiły się w Mozar
cie (Eino kleine Nachtmusik) oraz 
Straussie (Przygody Sowizdrzała), to 
rzuca to znamienne światło na. indy
widualność naszego dyrygenta i jego 
muzyczne upodobania. Z. S.

BARTHOLOMEW

MAŁY LORE> 
FAUNTLEROY

Już w sobotę na ekranie kinoteatru 
„Słońce" ujrzymy najcudowniejszy film 
ostatnich lat „Mały Lord Fauntleroy“, 
który inicjuje zupełnie nowe tendencje w 
kinematograiji. Jest to pierwszy film, 
wyprodukowany dla wytwórni „United 
Artists“ przez słynnego producenta O. 
Selznicka, który wsławił się ostatnio fil
mami „Anna Karenina“ i „Dawid Cooper- 
field“. Już w „Cooperfieldzie“ Selznick 
dał wyraz swoim planom w dziedzinie 
produkcji filmowej, obecnie zaś „Mały 
Lord Fauntleroy“ jest dalszą realizacją 
programu tego uzdolnionego producenta.

Jego „Mały Lord Fauntleroy“ zdobył 
wszystkich najzatwardzialszych recenzen
tów zagranicznych, którzy ze skruchą 
przyznali, że czują się za pokonanych, gdy 
gra Bartholomew. „Z ekranu płynie do 
nas jakiś przedziwny fluid, który, ogarnia 
całe nasze jestestwo i czujemy się, jako 
niewolnicy małego Freddie“.

Niewątpliwie i w Poznaniu „Mały Lord 
Fauntleroy“ pobije wszystkie rekordy po
wodzenia.
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gotowia Chrzanowskiego, pojechał 
również przodownik komisarjatu V na 
Czartorji p. Ignacy Rybarczyk.

Na ul. Warszawskiej gdy pogotowie 
było prawie u celu, z powodu śliskości 
jezdni samochód nadrzucił i tyłem 
wjechał na drzewo. Rozbiła się tylna 
część karoserji, uszkodzeniu uległy ko
ła i dyferencjał. Silnik pozostał nieu
szkodzony. Podczas zderzenia z drze
wem, przodownik Rybarczyk uderzył 
głową o karoserję i okaleczył sdę, od
nosząc ponadto silny wstrząs. Uszko
dzony samochód pogotowia ratunko
wego odprowadzić musiało na stację 
pogotowie ratownicze miejskiej stra
ży pożarnej. Przodownika Rybarczy- 
ka przewieziono na obserwację do 
szpitala miejskiego.

Okazało się, że pogotowie wprowa
dzono w błąd nieprawdziwą wiadomo
ścią. Poranionego człowieka, który 
leżeć miał rzekomo na szosie, nie było. 
Wyjaśnieniem sprawy zajmuje się ko
misarjat V.

Z kraniki sądowej
Za przemyt walut

Częstochow a. (PAT.) Odbył 
się tu pierwszy proces dewizowy. W 
sądzie okręgowym stanął kupiec z 
Krzepic, Jankiel Pik, oskarżony o han
del walutami obcemi, przedewszyst
kiem niemieckiemi markami, które 
nabywał od przemytników. Sąd ska
zał go na rok więzienia i 800 zł grzyw
ny z zamianą w razie nieściągalności 
na 80 dni aresztu. Ze względu na po
deszły wiek oskarżonego i poprzednią 
niekaralność kara więzienia została 
mu zawieszona na przeciąg lat 5.

Pożar suszarni chmielu
Du b n o. (PAT.) Wczoraj o godz. 

18 wybuchł pożar w największej su
szarni chmielu w Dubnie, będącej wła
snością Banku Związku Spółek Zarob
kowych, a dzierżawionej przez mjr. 
Bajinga. W suszarni nagromadzono 
chmielu za sumę około pół miljona zł. 
Na miejsce pożaru przybyła straż du- 
bieńska i okoliczne. Akcja ratunko
wa była bardzo utrudniona. Strażacy 
musieli pracować w maskach gazo
wych, ponieważ wydobywające się pa
ry siarki z płonącego budynku utrud
niały dostęp do miejsca pożaru. Strat 
narazie nie ustalono.

Szajka zbójecka 
przed sądem

Białystok. (PAT). Przed są
dem okręgowym rozpoczęła się roz
prawa przeciwko uczestnikom krwa
wych napadów rabunkowych, dokona
nych w maju i wrześniu roku bież, na 
nadleśnictwo w Złotej Wsi i na pro
boszcza w Czarnej Wsi pod Białymsto- 
kiem. W napadzie na nadleśnictwo 
zamordowany został sekretarz nadle
śnictwa a dwóch urzędników zostało 
ciężko poranionych. Bandyci zrabo
wali z kasy nadleśnictwa 160 zł. Ofia
rą drugiego napadu był proboszcz w 
Czarnej Wsi, ks. Poczobutt-Odlanicki, 
który został zabity na miejscu. Na lar
wie oskarżonych znaleźli się stolarz 
Pantalejmon Hramenko, J. Opacki, 
Mikołaj Chlabicz, obaj robotnicy tar
taczni, oraz Szymon Romańczuk, Mi
chał Chlabicz i F. Wolski.

SPORT
Hokej na lodzie

Szwajcaria — Czechosłowacja 3:0 (1:0, 
1:0, 1:0). Rozegrane w środę wieczorem 
w Pradze spotkanie, zakończyło się nie- 
spodziawanem zwycięstwem Szwajcarów. 
Wygrali oni wobec 4 tys. publiczności, 
przedewszystkiem dzięki dużej szybko
ści swych napastników. Bramki zdobyli 
Cattini II dwie oraz Torriani.

Berlin — EK Engelmann (Wiedeń) 2:1 
(1:1, 1:0, 0:0). Pierwszy występ reprezen
tacji Berlina w Wiedniu zgromadził tylko 
2 tys. publiczności. Gra była szybka i na
ogół ciekawa. Najlepszym był Kanadyj
czyk Molyneux. Prowadzenie zdobył 
Schneider, poczem Stacey ’ -wyrównał. — 
Wreszcie Kelch zdobył zwycięską bramkę 
w drugiej tercji. (Tel. wł.)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Arcykomiczna komedja muzyczna p. L 
„Podwójna buchalterja“ grana będzie je
szcze tylko dwa razy, to znaczy do piąt
ku włącznie. W sobotę premjera dawno 
zapowiadanej nowości scen europejskich 
Pr. Molnara „Wielka miłość“, która zdo
była już wielki rozgłos. Nowość tę przy
gotował reżysersko Br. Dąbrowski, a no
wą wystawę da Z. Szpingicr. W czwar
tek popołudniu o godz. 16 przedstawienie 
dla dzieci „Teatru Marionetek '. Ceny 
miejsc od 25 groszy do 1,50 zł.

Teatrzyk „Kuku"
W drugie święto Bożego Narodzenia 

otwiera stały teatrzyk kukiełek swe pod
woje w Pałacu Działyńskich przy Starym 
Rynku. Na początek pójdą staropolskie 
„Jasełka“ w trzech odsłonach, do których 
aktualne intermedia satyryczne napisał 
Stefan Drewicz i prof. Henryk -Szczerbow
ski. Efektowne Kukiełki i dekoracje pro
jektował prof. art.-mal. Władysław Rogu- 
ski. Piękno naszych kolęd, dobry dowcip 
i satyra, oraz ceny od 30 gr do 1 zł, po
zwalają przypuszczać, że sala w Pałacu 
Działyńskich zapełni się szczelnie. Po
czątek przedstawienia o godz. 3,30 i 5,30 
po południu. Bilety wcześniej można na
bywać w firmie Szrejbrowski przy ulicy 
Pierackiógo.



RECENZJE KINOWE
Kino „Metropolis“ wyświetla film ame

rykański p. t. „Noc w operze“. Amery
kańska farsa beztrosko rozcwalowana, peł
na niefrasobliwych i bardzo zabawnych 
błażeństw, wywołujących na widowni hu
ragany wesołości. Treścią filmu jest hi- 
storja zapoznanego młodego tenora i jego 
narzeczonej, którzy robią karjerę dzięki 
sprytowi przyjaciela tenora. Masę ruchu 
i humoru wnoszą na ekran trzej komicy 
Groncho, Chico i Marco Marxowie.

Niezwykłą sensację oglądamy w nad
programie: film plastyczny — trójwymia
rowy. Obraz filmowy, wyglądający jak 
źle odbita kolorowa reprodukcja, przez 
odpowiednie okulary wygląda przedziw
nie plastycznie. Samochód z ekranu, zda- 
je się, że nas najedzie, piłka rzucona na 
ekranie, prawie że nam pada na głowę, 
trąba puzonu, zdaje się nam, że nas w 
nos uderzy. Wynalazek filmu plastyczne
go obecnie wymaga jeszcze wielu ulepszeń, 
ale jesteśmy świadkami znów jednego bar
dzo wielkiego kroku naprzód, jaki poczy
niła technika filmowa. (Sza.)

Kino „Sfinks“ wyświetla film polski p. 
tyt. „Parada rezerwistów“. Muzyczna ko- 
medja filmowa. Właściciel pewnego lo
kalu restauracyjnego wraz ze swymi 2 po
mocnikami gastronomicznymi znalazł się 
na ćwiczeniach wojskowych. Cała ta trój
ka przeżywa tam szereg zabawnych przy
gód. W rolach głównych: Dymsza, Wal
ter, Sielański i Mankiewiczówna (w roli 
uroczej dyrygentki damskiej orkiestry, w 
której jest zakochany właściciel restaura
cji). (Sza.)

Kino „Corso“ wyświetla film amery
kański p. t. „Eskimo“. Wspaniały film 
reżyserji Van Dyke'a, który udał się do 
kraju wiecznych lodów z ekspedycją fil
mową, by nakręcić film, wiernie odtwa
rzający piękno północnej przyrody, ciężki 
żywot tamtejszych mieszkańęów, ich oby
czaje. Przy pomocy aktorów— autentycz
nych Eskimosów autochtonów Van 
Dyke'owi udało się wpleść do filmu rze
czywiście dramatyczną akcję. W nadpro
gramie film amerykański p. t. „Pilnuj 
swego męża“ z Wallace'm Beery i Marją 
Dressier. (Sza.)
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„DWU DNI Uf ROJU”
Tamie przedstaweiemia ic kinoteatrze „Slońee“ dla naszyeh 

anrielników
„DWA DNI W RAJU“

najnowsza i najweselsza polska komedja 
muzyczna, w której doskonałe kreacje
stwarzają: Helena Grossówna, Eugeniusz 
Bodo, Antoni Fertner 1 Stanisław Sielań
ski — ciesząca się, olbrzymiem powodze
niem — wyświetlana będzie
DZIŚ, W CZWARTEK I JUTRO, W PIĄ
TEK W KINOTEATRZE „SŁOŃCE“ DLA 

NASZYCH CZYTELNIKÓW. 
NADPROGRAM: REWELACYJNY RE
PORTAŻ FILMOWY „PIĘCIORACZKI 

KANADYJSKIE“.

Umowy zbiorowe
Warszawa. (PAT.) Minister o- 

pieki społecznej Zyndram-Kościałkow- 
ski nadał z dniem 15 bm. ramowej u- 
mowie zbiorowej z dnia 15 grudnia 
1934 r. moc powszechnie obowiązującą 
dla zakładów przemysłu chemicznego 
i elektrotechnicznego górnośląskiej 
części województwa śląskiego.

Wyrok w procesie 
o zamachy bombowe

Grodno. (Teł. wł.) W procesie o 
zamachy bombowe, toczącym się przed 
tut. sądem okręgowym ogłoszony zo
stał wyrok.

Mocą tego wyroku oskarżeni Ja- 
ruszewicz i Panasiuk skazani zostali 
po trzy lata więzienia każdy, oskarżo
ny Grecki zaś został uniewinniony.

żydzi coraz zuchwalsi
Wilno. (Teł. wł.) W najbliższych 

dniacł) odbędzie się w Wilnie dziesięć 
procesów karnych przeciwko Żydom, 
oskarżonym o zniewagę narodu pol
skiego. (mz)

Pragnąc wszystkim bez wyjątku w o- 
kresie przedświątecznym umożliwić podzi
wianie tego przepięknego filmu, dyrekcja 
kinoteatru „Słońce“ w porozumieniu z na- 
szem Wydawnictwem na dzisiejsze i ju
trzejsze przedstawienia filmu „Dwa dni w 
Raja“ wyznacza najniższe ceny biletów: 
CAŁY PARTER 75 gr, CAŁY BALKON 1 zl.

A więc wszyscy nasi Czytelnicy śpie
szą dziś, w czwartek i jutro, w piątek do 
„Słońca“ na najweselszą polską komedję 
muzyczną „Dwa dni w Raju“.

Pomorsko-poznański 
rozkład jazdy kolejowej
Drukarnia Toruńska S. A. wznowiła 

obecnie na okres zimowy 1936-37 wydanie 
kieszonkowego rozkładu jazdy kolejowej 
dla Pomorza i Wielkopolski.

Wznowienie tego pożytecznego wy
dawnictwa powitają niewątpliwie z uzna
niem wszystkie osoby, używające czę
stych podróży. Układ i podział poszcze
gólnych tabelek w rozkładzie wydanym 
przez Drukarnię Toruńską, jest tak przej
rzysty, że pozwala na orientowanie się w 
nim osobom mało z rozkładem kolejowym 
zaznajomionym. Spis stacyj, alfabetycz
ny spis szlaków kolejowych, tabele tary
fowe, mapka orientacyjna, oraz najgłów
niejsze połączenia w całej Polsce, składa
ją się na całość tak pożytecznego wydaw
nictwa, przyczem cena jego jest napraw
dę niska.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 16 grudnia 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed kup.

Belgia 89,65 89,83 89,47
Berlin -—,— 212,78 211,94
Gdańsk J 100,20 99,80
Amsterdam 289,10 289,80 288,40
Kopenhaga 116,30 116,59 116,01

Londyn 26,05 26,12 25 98
Nowy Jork czek 5.30S 531% 5.29K*
Nowy Jork kabel 5,30% 5,32 5.29%
Oslo 130,85 131.18 1.30,52
Paryż 24.78 24,84 24,72
Praga 18,70 18.75 18 65
Sztokholm 134,40 134,73 134,07
Zurych 121,95 122.25 121.65
Wiedeń —«—- 99,20 98,80
Mediolan —»— 28,10 27,90
Helsinki 11,53 11,47
Montreal 5,31% 5,29

Tendencja mocniejsza.
Waluty:

sprzed. kup.
Belgi belg. 89,93 89,40
Dolary ameryk. 5.31 5,28
Dolary kanąd. 5,30% 5,27%
Floreny hol. 289.80 288.10
Franki franc. 24,84 24,70
Franki szwajcarskie 122.25 121.45
Funty angielskie 26.12 25,96
Guldeny gdańskie 100 20 99.80
Korony czeskie 18.10 17,70
Korony duńskie 116.59 115,79
Korony norweskie 131,18 130,20
Korony szwedzkie 134,73 133,75
Liry włoskie 25,10 24,60
Marki fińskie 11,53 U,—
Marki niemieckie 122_ 117,00
Marki niem. srebrne 132,— 127 —
Szylingi austrj. 96,— 95,—

Obligacje i papiery wartościowe:
3% poż. inwestyc. I-sza era. 4 • 66(56
3% poż. inwest. II em. a W ■ • 65,50
5% poż. konwers. , . « ł ■ ■ ■ 50,25
6% poż. dolarowa . . • a a 9 £ 62,25
4% poż. premiowa dalarowa » • 47,-
7% poż. stabilizacyjna • • 1 i a 4o630

kupon . ¡ ... . 1 a 85,32
í%% P. Z. K. serja L. . • » a 44,—
4%% Ziemskie 5. . . 46,75

Tendencja dla pożyczek przeważnie u-
trzymana.

Akcje w zlocie:
Bank Polski...................... > ■ • 106,05
Lilpop ««■«•••........................
Ostrowiec ..aa«........................................
Starachowice i ■ s 33,-s

Tendencja niejdnolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb «■» jedno słowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

S nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025, d 1811 1
i t. d. «= 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie prayjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedśwlą- 1

teczne przyjmuje się do godz. 10,46.

Masło-Sery-Jaja
codziennie świeży towar

oraz
miód pszczelny
poleca J. STRÓŻYK

Centrala Św. Marcin 23 
Filja: Wodna 15 

Pr 8739-50,162

Kamienica luksusowa
centrum miasta Poznania, cen
tralne ogrzewanie, duże składy 
handlowe, bez zadłużenia, czynsz 
podstawowy 50 000 ałotych rocz
nie. lokatorowie dobrzy płatnicy 
do sprzedania. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 48132 

Kupięza gotówkę wille sześciomieszka- 
niową lub też kamienicę komfor
towa z 3—4 pokojowemi mieszka
niami. Cena 40 — 70.000 zl. Ofer
ty Kurjer Poznański zdg 48 617

Kamienicę
nowa, bez stempli, podatków, — 
Spiesznie sprzedam, dochód 9.000 
■wpłaty 67.000,— przejęcie długo
terminowe amortyzacji. Oferty 
Kurjer Poznański dg 3981

Parcele
834 m! oplotowana. 18 drzew 
krzewy, studnia; 863 m! oplotowa
na, rozpoczęty dom mieszkalny, 
dwa pokoje kuchnia, gotowa ob
rębie Poznania korzystnie sprze
dam. Adres Orędownik, Poznań

zd 48 493

SPRZEDAŻE BnaBaBazutr-wtra 
Restauracja

Pod Strzecha. Poznań. Plac 
Wolności 7. telefon 31-28 do 
sprzedania. Pr 8924-51,60

Kawiarnia
dobrze zaprowadzona w śródmie
ściu tanio na sprzedaż. Zgłosze
nia do Kurjera Pozn. zdg 48 694

Świeie Łupacze
(dorsze) — niemrożone 

poleca
Gdański Dom Dalikałesów

M Rolnitki - Peinan - Telefon 23-48

Skład
cukierków. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 48 554
Owocarnia

śródmieściu tanio. Wiadomość 
Kurjer Poznański zdg 48 547

Mleczarnia
parowa na wsi, większy objekt 
zaraz do sprzedania. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 47 879

Piekarnię
składem, mieszkaniem korzyst
nie sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 48 720 

Motor
s>»aey 120 km korzystnie. Oferty 
Kurjer Pozn zdg 48 780.

Kolon] alkę
mieszkaniem cena 4 500.—. pewna 
egzystencja. Adres Kurjer Po
znański zdg 48 801

UWAGA CZYTELNICY!
Bezpłatnych abonamentów kwartalnych

„Ilustracji Polskiej“
w liczbie 20 abonentów

„Nowin Poświątecznych“
w liczbie 30 abonentów

udzielimy jako nagród tym czytelnikom, którzy podadzą nam najbardziej 
przybliżoną liczbę wszystkich ogłoszeń i reklam, które ukażą się w wydaniu 

. glównem „Kurjera Poznańskiego1' na „złotą niedzielę", 20 grudnia rb.
Odpowiedzi prosimy skierować do „Działu Propagandy Kurjera Po- 

znański-ego", św. Marcina 70; winny one nadejść najpóźniej do piątku, 1'8-go 
grudnia godz. 20-tej.

Dokładną liczbę ogłoszeń podam y w niedzielncm wydaniu porannem 
„Kurjera Poznańskiego*, zaś spis osób nagrodzonych — w numerze świą
tecznym. ag 864

Radjo
3 lamp, orad stały anoda Philipsa 
sprzedam Adres Kurier Pozn.

zdg 48 786
Delikatesowy

nabiału owoców, ruchliwa ulica. 
Oferty Kurjer Poz-n. zdg 48 781

Ślubne
zaproszenia najtaniej Ekspress- 
druk. Grudnia 5. dr 2336

26. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 stów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

a) Służba domowa 

Gosposia
młodsza, z dobrem gotowaniem, 
poszukuje posady zaraz lub 1-go 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 48 607
Poszukuję

posługi od zaraz. Oferty Kurjęr 
Poznański zdg 47 253

Pani
wiek średni szuka posady wyrę- 
czycielki. Oferty Kurjer Poznań
ski zdg 46 263

Uczciwa
szuka rwidy. Oferty 
Poznański zdg 47 256

Kurjer

Bardzo
uczciwa, starsza, gospodarstwo 
wieskie. miejskie, smacznie go
tuje, najchętniej probostwo — 
szuka posady. Oferty Kurjer Po- 
znańsk izdg 48 707

Dziewczyna
czysta, uczciwa szuka posady do 
wszystkiego od 1. 1. 1937. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 48 337

b i Inni

Krawcowa
dobra dziennie 1.25 szuka Posa
dy w dom. Oferty Kurier Pozn 

zdg 48 630
Nauczycielka

prawem nauczania do 2 dzieci, 
wieś potrzebna 1 stycznia. Od
pisy świadectw, wiek, warunki 
podać pod zdg 48 618 Kurjer Po
znański

Krawcowa
dzielna roszukuje posady po do
mach. Oferty Kurjer Poznański

zdg 48 285
Kuśnierka

polecona szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 4S 572

Licytacja obuwia
W czwartek, 17 grudnia od godz. 10-tej począwszy 

(i ewtl. następne dni do czasu wyprzedaży) sprzedawać
będę we własnym lokalu, WEJŚCIE Z ULICY KLASZTOR.
NA 20 najwięcej dającemu za gotówkę z likwidacji pocho- 
dzące około 400 par różnego obuwia. Pr 8925/5(1)64

Brunon Trzeczak, zaprz. aukcj-onator, St. Rynek 46/47.

Karmelkarz
rutynowany fachowiec, znający 
także dział czekoladowy poszu
kuje stałej posady w większej 
fabryce. Łaskawe oferty upra
sza się do Kurjera Pozn.

zdg 48 591
Poszukuję

posady biuralistki lub kasjerki 
najchętniej do kina względnie 
przedsiębiorstwa, za skromnym 
wynagrodzeniem. Gwarancja go
tówkowa dowolna. Oferty do 
Kurjera Pozn. zdg 48 610

Stangret
kilkuletnia oraktyika wysłużony 
kawalerzyeta własne«! zaciągiem 
Dosaukuie Dosady od 1. 4. 37 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 48 795

Maszynistka
perfekt, niemieckie adleree dyk 
tando poszukuje posady. Zelć 
nia Kurjer Pozn. zdg 47 675.

Uczeń
starszy nadzwyczaj zdolny prag
nie wyuczyć sie za pieką,rza-cu- 
kiermka. Zgłoszenia Kurjer Po
znański zd" 47 813/14.

Szukam
posady stróża, woźnego lub por
tiera kaucją. Oferty Kurjer Po
znański zdg 48 242

Szofer-mechanik
pilny, sumienny, szuka od 1-go 
stycznia 1937 posady prywatnie, 
lub do dworu. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 47105

Posady
magazyniera — woźnego, inka 
sęnta poszukuje. Złoże kaucje 
450,—. Oferty Kurjer Poznański

zdg 47 261

Ogrodnik
Kawaler lat 32 tteiejny swym en- 
wod-zie. długoletnia Draktyka w 
zakładach handlowych. DOi»zukn- 

samodzielnei. posady od 1 I
37 r. lub nóźniej Wł. Lewandow
ski Małe Radowieka Doczt. Zieleń 
now. Wąbrzeźno. zdg 48 688

Dziewczę
16 lat z dobrego domu szuka po
sady do posyłek. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 48 166

500,—
zapłacę — za wyrobienie posady 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 47 238

Panienka
z ukończona szkolą han-młoda

dlową Preissa szuka posady 
biurze jako początkująca. Zgło
szenia do Kurjera Poznańskiego 

zdg 48 704

Młoda
magistra praw — piszaca ni 
maszynie poszukuje posady. —< 
Zgłoszeni«. Kurjer Poznański

zdg 48 779

Energiczna
inteligentna, wiek średni, obej
mie filje kaucja 2 tysiące zło
tych przyjmie przedstawiciel
stwo prace biurową czy propa
gandową. Grudziądz, poste-re
stante „Samodzielna“, ng 21671

Krawcowa
dobrem krojem szuka posady —i 
dziennie 1,30. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 48 334

Kelner
może się zaraz zgłosić. Kaucja 
bankowa konieczna — 100 zł. 
Gospoda Polska, Al. Marsz. Pił
sudskiego 7. p 4228

Fryzjer
męski, dobra siła, starszy, na 
3 Maja. Zgłoszenia Podgórna 2 

p 4225

^""ToTPrWKT"

„Parada rezerwistów“
Polska komedia huraganowego 
Am i ech u

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 48 650

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe
żony. zastąpi nowy. Tanie kape
lusze na składzie. Wytwórnia ka
peluszy męskich, damskich. 27-go 

1 Grudnia 2, podwórze, zdgr 44 482

( Jcrin S7 P n 1 a na stronie 6-lamowej 25 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątei) 100 gr. na stronie 

i i (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potoczttemi 200 gr
KkomPl^owane OT£LZ z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wydan.a porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach

31118 PłnwnotfA ____ i . i i _ •________i-,..:..

na miesiąc grudzień 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
3,50, z odnoszeniem do

____ _ ,_____ _ ___ _ ________ _ pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4,10. kwartalnie z! 12,30. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 5.00, w innych 
krajach zl 7,00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych sita wyższa przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me maja
prawa domagania sie niedostarczomych numerów lab odszkodowania. . zestawem a wys«Koscia ogłoszenia now.».i ~ , wi-------------------- r “ "" “ — i- -zestawem a wjeoitos<..4 ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wydawnictwo me odpowiada. 
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną .codzienną część numeru i r&kjamami ^ogloezeni^ajni materjał poświęcony danej uroczystości.

P. K. O. Poznań nr. 200.149.

q i i , na miesiąc grudzień 1936 roku za oba wydańrrzeaptata W ekspedycji zl 3,20 w agencjach w mieście zl 
-------------- —----------- domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez £

Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76. 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72.
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